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KRAJ ŚWIAT
W  p o ło w ie  m arca  gościł w  P o l 

sce  z  p rzy ja c ie lsk ą  w izytą  p re z y 
dent S oc ja lis ty czn e j F e d e ra cy jn e j 
R ep u b lik i J ugosław ii i p rze w o d n i
c z ą cy  Z w ią zk u  K o m u n is tó w  J u go 
sław ii, Josip E roz  T ito. W izyta  
stan ow iła  d a lszy  istotn y  k ro k  w  
ro z w o ju  s tosu n k ów  m ię d zy  P o l
ską i Jugosław ią , w zacieśn ien iu  
ich  p rzy ja źn i i w szech stron n e j 
w sp ó łp r a cy .

Z e  w zg lęd u  na  u b ie g ło ro czn e  k a 
p ry sy  p o g o d y  p rzy  te g o ro c zn y ch  
siew ach  w iosen n y ch  p ra cy  jest 
w ię ce j n iż 2 w yk le . P otrzeba  r ó w 
nież w ię ce j ziarna siew n ego . D z ię 
ki staran iom  Z je d n o cz e n ia  N a 
sien n ictw a  R o ln e g o  i O g rod n icze - 
gOj za p ew n ion o  od p ow ied n ią  i lo ść  
m ateria łu  s iew n ego . B ęd ziem y  
m ieli co  siać na n a szy ch  p olach  
i og rod ach .

S tolica  P o lsk i, W arszaw a , w ciąż  
p ię k n ie je . T rw a ją  in ten syw n e p r a 
ce  p rzy  b u d ow ie  D w orca  C entra l
nego. B ry g a d y  „B e to n s ta lu 55 za 
k o ń c zy ły  b e ton ow a n ie  jezd n i 
p rz y k r y w a ją ce j p od z iem n e  ron d o  
na sk rzyżow a n iu  ul. M a rch lew 
sk ieg o  z al. J erozo lim sk im i. O 
statnio od d a n o  w  s to licy  w ie le  n o 
w oczesn y ch  d om ów  m ieszk a ln ych . 
D zięk i ła g o d n e j zim ie p ra ce  b u 
d ow la n e  w y k o n a n e  zosta ły  z  n a d 
w yżką.

W  ca ły m  k ra ju  trw a ją  w stępn e  
p rzyg otow a n ia  do teg o ro czn e g o  
Św ięta P ra cy  — 3 M aja. R ealizu je  
się w ie le  c z y n ó w  s p o łe czn y ch , m a 
ją c y ch  na celu  p rzed e  w szystk im  
p orzą d k o w a n ie  m iast i osied li.

G rupa o fic e r ó w  arm ii p ortu g a l
sk ie j, z n a n y ch  z p ra w ic o w y ch  
p rzek o n a ń , w śró d  k tó r y c h  zn a j
dow a ł się b y ły  p rez y d e n t P o rtu 
galii A n to n io  d e  S p inola } d o k o n a 
ła n ieu d a n e j p r ó b y  w o js k o w e g o  
zam ach u  stan u  w  ty m  kra ju . P ró 
ba z a k o ń czy ła  s ię  ca łk o w ity m  n ie 
p o w o d zen iem . P ra w o w ity  rząd  
p ortu ga lsk i w p ełn i zap a n ow a ł  
nad sy tu a c ją . S p inola  z k ilkom a  
in n ym i p rzy w ó d ca m i p ra w ic o w e 
go  sp isk u  zb ieg i do H iszpanii, a 
n a stęp n ie  udał s ię  d c  B ra zy lii, 
gd zie  o trzy m a ł a zy l p o lity cz n y .

W  s to lic y  R ep u b lik i Ś ro d k o w o 
A fr y k a ń sk ie j  od b yła  się k o n fe r e n 
c ja  fra n cu sk o -a fry k a ń sk a , w  k tó 
re j w zięli udział p r e z y d e n t F ran
c ji i s z e fo w ie  13 p a ń stw  a fry k a ń 
sk ich  s t r e fy  j ę z y k a  fra n cu sk ieg o .  
O m aw iano k r y z y s  w a lu to w y , trud 
ną sy tu a cją  gosp od a rczą  w  w ie lu  
k ra ja ch  ro z w ija ją cy c h  s ię  oraz  
zagadnien ia  w s ze c h s tr o n n e j w sp ó ł
p ra cy .

9 m arca  o d b y ły  się w  R um unii 
w y b o r y  d o  W ie lk ieg o  Z g ro m a d ze
nia N a ro d o w eg o  i rad n a ro d o 
w y c h  w s zy s tk ic h  szczeb li.

W N o w y m  J ork u  ob ra d ow ała  14 
ses ja  p o d k o m ite tu  p ra w n eg o  K o 
m itetu  ON Z d o  S praw  K o sm osu . 
P o d k o m ite t osiągnął zn a czn y  p o 
stęp  w  op ra cow a n iu  d o k u m en tó w  
z z a k re su  p raw a  m ięd zy n a ro d o 
w e g o  d o ty c z ą c e g o  p ra w n eg o  u r e 
gu low ania  k w es tii p o k o jo w e g o  
w y k o rz y s ta n ia  k o sm o su .
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Zgodnie z ustaleniami Biura P o
litycznego KC PZPR w końcu ub. 
roku w gospodarce narodowej do
konany został przegląd poziomu 
i struktury zatrudnienia. Niedaw
no Prezydium Rządu zajęło się 
oceną realizacji wniosków w dzie
dzinie racjonalnego wykorzystania 
zasobów pracy ludzkiej. Zalecono 
ministrom i wojewodom  opraco
wanie harmonogramów realizacji 
wniosków i czuwanie nad wdro
żeniem ich w  życie, celem przy
niesienia gospodarce odczuwalnych 
korzyści.

W G e n ew ie  o d b y ło  się p o s ied ze 
n ie  k o m ite tu  k o o r d y n a c y jn e g o  — 
g łó w n eg o  org a n u  d ru g ieg o  etapu  
K o n fe r e n c ji  B ezp ie czeń s tw a  i 
W sp ó łp ra cy , w  E u rop ie . K o n ty 
n u ow a n o  o m ó w ien ie  p ro b lem ó w  
zw ią za n y ch  z  o rg a n iza c ją  i p r z e 
p ro w a d zen iem  k o ń c o w e g o  etap u  
k o n fe r e n c ji .

e
z  u d zia łem  o k . 9 ty s . w y s ta w 

có w  z 60 p a ń stw  o d b y ły  sią w  
m a rcu  W io se n n e  T arg i L ip sk ie. 
D u żym  z a in tereso w a n iem  c ie s zy ł  
się  p o lsk i p aw ilon .

Lii

k  ^   ̂ •

Rozpoczął się sezon wycieczek turystycznych — krajowych I zagranicz
nych. Na zdjęciu grupa polskich turystów w Atenach {Akropol — Par- 
tenon).
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Ochrona zdrowia w Polsce
Tradycyjny już Dzień Pracownika Służby Zdrowia corocz

nie jest okazją przypomnienia nie tylko olbrzymiej roli 
i zasług ludzi zatrudnionych w resorcie zdrowia, ale i za
sług naszego państwa w  tej dziedzinie. Zadanie ochrony 
zdrowia ludności, jedno z naczelnych zadań polityki spo
łecznej, całkowicie dziś spoczywa na barkach państwa. 
Przekazanie sterowania i organizacji służby zdrowia w ręce 
państwa było momentem przełomowym, który doprowadził 
do urzeczywistnienia dążeń polskiej postępowej myśli lekar
skiej, wiążącej przyszłość medycyny z jej socjalizacją. Od 
tego momentu trwa w Polsce nieustanny proces rozbudowy 
opieki zdrowotnej nad społeczeństwem i to zarówno z punk
tu widzenia rozpowszechniania usług lekarskich, jak i pod
noszenia ich jakości.

Osiągnięcia polskiej służby zdrowia w okresie minionych 
trzydziestu lat znane są każdemu Polakowi z własnych do
świadczeń. Na ogrom tych osiągnięć złożył się — obok w y
siłku całego narodu — wysiłek przedstawicieli służby zdro
wia, którzy zawód swój zawsze traktowali i traktują jak 
zaszczytne powołanie, wysiłek polskich badaczy i naukow
ców, którzy wprowadzali nowe metody pracy, odkrywali 
nowe tajemnice życia po to, aby potrzeby społeczeństwa 
w  dziedzinie zdrowia były jak najszerzej zaspokojone.

Powszechność i dostępność opieki zdrowotnej, rozbudowa zakła
dów leczniczych, wzrost kadry m edycznej, rozwój nauk m edycz
nych. wiązanie programu badań naukowych z potrzebami ochrony 
zdrowia sprawiły, że w ciągu trzydziestolecia uzyskano znaczną 
poprawę stanu zdrowia ludności oraz stworzono warunki do dalszej 
jego poprawy.

Przypomnijmy najważniejsze osiągnięcia w  tym zakresie. 
Oto prawie całkowicie uwolniono ludność od niektórych 
chorób zakaźnych, występujących do niedawna epidemicz
nie, jak dur wysypkowy, zimnica i błonica. Zredukowano 
zachorowania na porażenia dziecięce do sporadycznych wy
padków. Znacznie zmniejszono zachorowania i śmiertelność 
na dur brzuszny, krztusiec, tężec i gruźlicę, zwłaszcza 
u dzieci. Obniżono umieralność niemowląt, polepszono sy
stem opieki zdrowotnej nad matką. Utworzono organizację 
opieki zdrowotnej obejmującej przemysłową służbę zdrowia 
i ludność wiejską, co wydatnie przyczynia się do polepszenia 
warunków pracy. Uzyskano wyraźną poprawę systemu sa
nitarnego kraju, zwłaszcza w  dziedzinie żywności.

Stopień rozwoju i organizacji ochrony zdrowia jest jed
nym z podstawowych wykładników poziomu życia społe
czeństwa. O tym zaś decyduje zakres bezpłatności, powszech
ność i dostępność usług medycznych. Okres trzydziestolecia 
był nieustannym dążeniem do osiągnięcia tego celu: stwo
rzenia tak rozwiniętej sieci zakładów otwartej i zamkniętej 
służby zdrowia, aby mogła ona objąć jak najszersze war
stwy ludności. O socjalizacji medycyny w  Polsce nie świad
czą tylko same liczby wykazujące przyrost kadry lekarskiej, 
rozbudowę przychodni i wzrost liczby łóżek szpitalnych. 
Świadczy o tym stale wzrastający poziom i zakres świad
czeń, rozwój rehabilitacji i profilaktyki. Po wprowadzeniu 
w  roku 1972 ubezpieczenia całej ludności wiejskiej — bez
płatność usług medycznych jest dziś w  naszym kraju po
wszechna.

Postęp ochrony zdrowia warunkowany jest postępem 
i osiągnięciami naukowymi. W minionym trzydziestoleciu 
w klinikach i ośrodkach medycznych kraju tętniło życie 
naukowe, służąc polskiej praktyce medycznej i przyczynia
jąc się do ogólnoświatowego postępu medycyny. Wystarczy 
wymienić wieloletnie badania nad fizjologią ośrodkowego 
układu nerwowego, badania patofizjologii układu krzepnię
cia krwi, badania nad leczeniem operacyjnym głuchoty, 
opracowanie metod leczenia wrodzonego zwichnięcia stawu 
biodrowego, stworzenie szkoły rehabilitacji narządów ru
chu itp.

Wszystkim Pracownikom Służby Zdrowia należą się go
rące słowa uznania i wyrazy wdzięczności za Ich trud.

Wydawca: Społeczne Towarzystwo Polskich Katolików. Zakład 
Wydawniczy „Odrodzenie”. Redaguje Kolegium. Adres Redakcji 
i Administracji: ul. Wilcza 31, .00-544 Warszawa. Telefony Redak
cji: 29-32-75, 28-64-91 do 92 wewn. 18; Administracji: 28-64-91 do 
92, wewn. 3 i 19. Warunki prenumeraty: Prenumeratę na kraj 
przyjmują urzędy pocztowe, listonosze oraz oddziały i delegatury 
„Ruch”. Można również dokonywać wpłat na konto PKO 
nr 1-6-100020 — Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw RSW 
,J*KR”, ul. Towarowa 28, 00-839 Warszawa. Prenumeratę przyj
muje się do 10 dnia każdego miesiąca poprzedzającego okres pre

numeraty. Cena prenumeraty: kwartalnie — 26 zl, półrocznie — 
52 zl, rocznie — 104 zl. Zlecenia na wysyłkę „Rodziny” za granicę 
przyjmuje oraz wszelkich informacji na ten temat udziela Biuro 
Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych RSW „PKR”, ul. Wro
nia 23, 00-840 Warszawa. Nadesłanych rękopisów, fotografii i ilu
stracji redakcja nie zwraca oraz zastrzega sobie prawo dokonywa
nia formalnych i stylistycznych zmian w treści artykułów. 
Druk: PZGraf. RSW „Prasa-Książka-Ruch”, W-wa, ul. Smolna 10. 
Nr zara. 454. B-101. Nr INDEKSU 37518 37477.
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13 kwietnia 1975 r. — II Niedziela po Wielkanocy

Dobrego Pasterza
„K to  nie w chodzi do ow czarni przez bramę, lecz inną drogą się w d zie

ra, złod zie jem  je st i  rozbójnikiem . A  kto  przez bram ę w chodzi, ten jest  
pasterzem  ow iec (...), ow ce słuchają  jeg o  głosu; w oła po im ieniu swe 
ow ce i wyprowadza je  (...). Za  obcym  zaś nie pójdą, lecz uciekną od 
niego” .

(J a n  10,1— 5;

DOCENIAJMY MSZĘ ŚWIĘTĄ
„W iększa  będzie chw ała dom u tego 
ostatniego, n iż pierw szego”  (Agg. 
2 , 10)

Świątynia, którą z rozkazu Pańskiego zbudował Salomon na górze, 
Syjon, swoim bogactwem, wspaniałością i przepychem zdobyła sobie 
pierwsze miejsce wśród siedmiu cudów starożytnego świata. Dlaczego 
jednak prorok Aggeusz większą przypisuje chwałę tej drugiej świą
tyni, bez wątpienia mniej okazałej, którą po powrocie z niewoli ba
bilońskiej na ruinach pierwszej wybudowano, a której widok gorzkie 
łzy wyciskał tym, którzy Salomonową pamiętali świątynię? „W ięk
sza będzie chwała domu tego ostatniego, niż pierwszego” (Agg. 2,10). 
Czyż to nie gorzka wizja? Bynajmniej! Chciejmy tylko zrozumieć ta
jemnice Boże. Oto prorok, utkwiwszy wzrok swój w natchnioną me
sjańską przyszłość, z zachwytem podziwia te tajemnice, jakie doko
nują się w świątyniach Nowego Przymierza, do których codziennie 
pod eucharystycznymi osłonami Pan Zastępów wstępuje i przez ręce 
kapłanów ofiaruje się swemu Ojcu Niebieskiemu dla zbawienia 
świata.

Msza św. jest ofiarą całopalenia

Pierwszą powinnością człowieka jest oddać pokłon Bogu, uznać Go 
za początek i cel wszystkiego. Wyznanie naszej zależności, naszej nę
dzy, naszej nicości przed nieskończonością i wielkością Boga jest hoł
dem, jaki niesiemy Bogu i Panu Najwyższemu. Ale jakżesz potrafimy 
godnie spełnić tę naszą powinność? Jakżesz złożymy temu wielkiemu 
Bogu hołdy, które byłyby godne Jego nieskończonego Majestatu? Gdy
byśmy się wszyscy unicestwili, a z nami wszystkie stworzenia, przed 
obliczem Boga nie przynieślibyśmy Bogu Najwyższemu żadnej chwały. 
Ale łącząc się z kapłanem we Mszy św., ofiarujemy Bogu adorację 
godną, bo „przez umiłowanego Jego Syna, przez Jezusa, z Jezusem, 
w  Jezusie” oddajemy Bogu chwałę absolutnie nieskończoną, jak mówi 
liturgia mszalna.

Ofiara Mszy św. jest eucharystyczna, tj. dziękczynna

Msza św. wzbudza w nas szczere uczucie wdzięczności dla Jezusa 
i pozwala nam odwdzięczyć się należycie Bogu. Czyż sam Chrystus 
nie powiedział: „To czyńcie na moją pamiątkę” ? Jak gdyby mówił: 
przypomnijcie sobie moje cierpienia, moją miłość i nie zapominajcie
0 mnie. W istocie: „słuszną, sprawiedliwą i zbawienną jest rzeczą 
składać dzięki naszemu Zbawicielowi” . Jak wielkie i rozliczne są dary 
Boże! „Cóż oddam Panu za wszystko, co mi dobrze uczynił” (Ps. 
115,12). Ofiarując Bogu kielich zbawienia i ofiarę krzyża, spłacamy 
dług wdzięczności. Bóg dał nam we Wcieleniu Syna swego, a we 
Mszy św. Bóg otrzymuje od nas tyle, ile nam dał, bo Boga samego. 
Tak, we Mszy św. mamy środek najpewniejszy do spłacenia naszej 
powinności względem Boga. Do tej wdzięczności zachęca nas Kościół 
św. słowami prefacji: „Dzięki składajmy Panu Bogu naszemu”. Odpo
wiadamy: „Godną i sprawiedliwą jest rzeczą” .

Msza św. jest ofiarą przebłagania

Jeżeli niezmierna hojność Boża zobowiązuje nas do wdzięczności 
odpowiadającej nieskończonym Jego dobrodziejstwom, to niemniej- 
sze mamy powinności wobec sprawiedliwości Boga. Ale jaka pocie
cha nasza, bo oto na ołtarzu ofiaruje się Krew Jezusa, jak niegdyś, 
gdy ją Zbawiciel przelał na krzyżu „na odpuszczenie grzechów” . Ta 
Krew ma tę samą cenę co na Golgocie, bo i tu Jezus jest „prze
błaganiem za grzechy nasze” . Głos Krwi Jezusowej z ołtarzy woła 
ciągle o łaski i litość dla grzeszników, wnika aż do głębi Serca Bo
żego i zniewala Boga do miłosierdzia. Jaka to pociecha dla nas, że 
mamy tę Hostię pojednania, że możemy się oczyszczać tak często we 
Krwi Baranka Bożego.

Msza św. jest ofiarą ubłagania

Jest to ta wielka, wspaniała modlitwa Kościoła i modlitwa świata 
całego. Łzy i krew przelana, Jego rany najświętsze, najwyższe poni
żenie — oto modlitwa za nas Jezusa Eucharystycznego. Ale i nasza 
modlitwa podczas Mszy św. jest przeniknięta świętością i Bóstwem 
Jezusa, bo z Jego modlitwą złączona. Wtedy my nie stajemy przed 
Bogiem z próżnymi rękoma, lecz ofiarujemy Mu najcenniejszą dla 
Niego ofiarę — Syna Bożego. Pismo św. mówi, że bez pośrednictwa 
Jezusa nic otrzymać nie możemy. „Jeśli o co prosić będziecie Ojca 
w imię moje, da wam” (J. 16,23). A kiedyż pewniej otrzymamy, jeśli 
nie wtenczas, gdy Chrystus ofiaruje się za nas na naszych ołtarzach?

O, jak szczęśliwi jesteśmy, że posiadamy najświętszą Boską Ofiarę! 
Jakaż to pociecha, jakie szczęście nasze, że życie, uczucie, prace
1 ofiary swoje możemy połączyć z najświętszą Ofiarą Jezusa, przez co 
one w oczach Bożych niezmiernej nabierają wartości. Szczęśliwy ten, 
co rozpoczyna każdy dzień swego życia nabożnym uczestniczeniem 
we Mszy św.

KS. MARIAN LEWANDOWSKI
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stanowione przez Boga w 
raju małżeństwo monoga- 
miczne (jedna kobieta i je
den mężczyzna) miało być 
nierozerwalne. Z biegiem 
czasu małżeństwo mono- 
gamiczne straciło swój 
pierwotny charakter. Pra
wo starobabilońskie po

zwalało mężowi oddalić swoją żonę na
wet bez podania przyczyny, zabezpiecza
jąc jedynie prawa majątkowe oddalonej. 
Ten zwyczaj Mojżesz zastał w  Izraelu i ze 
względów taktycznych rozwód akcepto
wał.

Ideałem godnym naśladowania było 
małżeństwo nierozerwalne, zalecane prze
de wszystkim kapłanom. Prorok Mala- 
chiasz w  ostrych słowach potępia rozwód: 
„Dlatego, że Bóg był świadkiem pomiędzy 
tobą a żoną twej młodości, którą prze- 
niewierczo opuściłeś. Ona była twoją to
warzyszką i żoną twego przymierza. 
Strzeżcie się tedy w duchu waszym; w o
bec żony młodości twej nie postępuj zdra
dliwie. Jeśli ktoś nienawidząc oddali żonę 
swoją — mówi Bóg Izraela — wtedy 
gwałt pokrywał suknią swoją. Mówi Bóg 
zastępów: Strzeżcie się tedy w  duchu 
waszym i nie postępujcie zdradliwie” 
(Mai 2,14—16).

Prawo usiłowało zapobiec lekkomyśl
nym rozwodom, stąd aby rozwód był uza
sadniony, musiała zaistnieć ze strony żo
ny poważna przyczyna. Prawo nie precy
zowało, jaka przyczyna była wystarcza
jącym powodem do wystawienia listu roz
wodowego. Według Jeremiasza wystarcza
jącą przyczyną była niewierność małżon
ki. Kobieta niewierna nie miała prawa 
powrotu do męża. Brak jasnego sformuło
wania w prawie powodów do rozwodu 
dawał okazję do szerokiej interpretacji 
szkołom rabinistycznym, które prześciga
ły się w różnych komentarzach. Szkoła 
rabina Szammaja uzasadniała, że wystar
czającym powodem do rozwodu jest nie
wierność małżeńska. Rabin Hillel i jego 
zwolennicy głosili, że właściwie każdy 
powód może stać się wystarczającą przy
czyną do dania żonie listu rozwodowego. 
Oczywiście, żona nie mogła dać mężowi 
listu rozwodowego nawet wówczas, gdy 
wina męża była oczywista.

Nie można sprawiedliwie oceniać tam
tych czasów, posługując się w  ich ocenie 
współczesnymi kryteriami, normami mo
ralności. Kobieta nie była równoupraw
niona z mężem. Możemy stwierdzić, że 
było to niesprawiedliwe nie tylko wobec 
prawa ludzkiego, ale przede wszystkim 
wobec naturalnego prawa Bożego. Prawo 
emancypacji nie jest jeszcze aktualnie 
obowiązującym prawem nawet w naro
dach bardzo cywilizowanych. Z przykroś
cią należy stwierdzić, że w  większości 
wypadków do takiego stanu — dyskry
minacji kobiet — przyczyniły się nie usta
wodawstwa laickie, ale wiele systemów
o charakterze religijnym. Nie trzeba się
gać po przykłady z buddyzmu czy maho- 
metanizmu, aby udowodnić powyższe 
stwierdzenie.

Chrystus Pan instytucję małżeństwa 
podniósł do godności sakramentu, z któ
rego istoty wypływają potrzebne łaski 
(pomoc Boża) do osiągnięcia małżeńskich 
celów: ' dochowania wierności, pomocy 
wzajemnej i wychowania potomstwa. 
Z Nowego Testamentu wiemy, że Chrystus 
Pan w  swoich naukach wiele miejsca po
święcił sprawie rodziny, uważając ją za 
instytucję świętą.

A oto niektóre miejsca Nowego Testa
mentu dotyczące świętości i trwałości 
małżeństwa: „Dlatego opuści człowiek
ojca i matkę swoją i złączy się z żoną 
swoją i będą dwoje jednym ciałem” 
(Rodz. 2,24). Tajemnica to wielka jest, a

ja mówię w Chrystusie i w Kościele. Ale 
i każdy z Was niechaj miłuje żonę swoją 
jako siebie samego, a żona niechaj boi 
się męża swego” (Ef. 5,23—32). zob. też
1 Kor. 7,7—14; 1 Tess. 4,3—8; Hebr. 13,4.

Nierozerwalność małżeńska: „Tym zaś, 
którzy żyją w małżeństwie nakazuje nie 
ja, ale Pan, aby żona nie odłączała się od 
męża a jeśliby odeszła, ma pozostać bez 
męża, albo pojednać się z mężem swoim. 
Także i mąż żony niech nie opuszcza” 
(1 Kor. 7,10—13). zob. też Mt. 5,32; 19, 
4—6; Mk 10—2—12; Łk. 16,18; Rzym. 7, 
2—3.

Są to teksty nie wymagające dłuższych 
komentarzy. W artykule tym chcę zasta
nowić się chociaż bardzo skrótowo nad 
sprawą rozwodów w Biblii. W „Konkor- 
dancji” ks. Eugeniusza Dąbrowskiego pod 
hasłem „rozwód” znajdujemy długą listę 
odnośników do Nowego Testamentu. Dla 
przykładu zacytujemy pierwszy z brzegu. 
„Powiedziano też: Ktokolwiek opuści żonę 
swoją, niech jej da list rozwodowy (Powt. 
Pr. 24,1). A ja wam powiadam, że każdy, 
kto by opuścił żonę swoją, z wyjątkiem 
przyczyny rozpusty, sprawia, że ona cu
dzołoży. I ten, kto by opuszczoną pojął, 
cudzołoży” (Mt. 5,31—32). Komentarz Bi
blii wydanej z okazji Milenium do po
wyższego tekstu brzmi: „Wyjątek, o któ
rym jest mowa tu i w  19,9, należy praw
dopodobnie tak rozumieć, że chodzi nie
o prawowity związek małżeński, lecz o 
niezobowiązujące współżycie dwóch osób,
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zwłaszcza że termin grecki „gyne” ozna
cza i żonę, i kobietę w ogóle” (str. 1226).

Komentarz „Biblii Tysiąclecia” jest bar
dziej elastyczny i postępowy w  stosunku 
do komentarza tego samego tekstu znaj
dującego się w Nowym Testamencie 
przetłumaczonym przez ks. E. Dąbrow
skiego, a wydanym przez „Pax” w  1949 r. 
Na str. 30 czytamy: „cudzołóstwo może 
być powodem rozłączenia małżonków, 
czyli tak zwanej separacji. Natomiast 
nawet cudzołóstwo nie stanowi wystar
czającej przyczyny do rozerwania prawnie 
zawartego związku małżeńskiego. Opusz
czenie żony nie jest tedy jednoznaczne 
z uprawnieniem do zawarcia ponownego 
małżeństwa” . Ten komentarz usiłuje na
ginać oczywisty tekst, mówiący o rozwo
dzie z przyczyny nierządu, do kanonów 
obowiązujących w  Kościele rzymskokato
lickim, które apriorycznie zakładają nie
rozerwalność małżeństwa. Pisma św. po
prawiać nie można. Nie można też inter
pretować Słowa Bożego według własnego 
uznania stosując zasady niezgodne z lite
ralnym tekstem.

Tekst Mateusza 5,31—32 wyraźnie mó
wi, że Chrystus Pan w  wyjątkowych wy
padkach dopuszczał rozwód jako zło ko
nieczne. Czynił to, jak mówi Pismo św.,

z powodu ludzkich ułomności: „Rzekł im: 
Mojżesz ze względu na twarde serce do
zwolił wam opuszczać żony wasze, lecz 
na początku nie było tak. A powiadam 
wam, że ktokolwiek by opuścił żonę swo
ją, z wyjątkiem przyczyny rozpusty, i po
jął inną, cudzołoży i kto by opuszczoną 
pojął, cudzołoży” (Mt. 19,8—10). Zaintere
sowanych odsyłam do następujących tek
stów Nowego Testamentu: Mk. 10,2—9; 
Łk. 16,18; Rzym. 7,2; 1 Kor. 7,10—16.

Rozwód jest koniecznym wyborem 
mniejszego zła w sytuacji, kiedy współ
życie dwojga małżonków jest w kom
pletnym rozkładzie. Utrzymywanie ta
kiego małżeństwa za wszelką cenę w y
rządza niepowetowaną szkodę nie tylko 
bezpośrednio zainteresowanym, ale przede 
wszystkim potomstwu, które wychowy
wane w atmosferze nienawiści i kłótni, 
kształtuje swoją osobowość nie wróżąc 
nic dobrego. Bardzo często skłócone mał
żeństwa, które przestały już dawno speł
niać podstawowe cele, kończą się tra
gicznie.

Czy Kościół w wyjątkowych sytuacjach 
może udzielić rozwodu i dać ponownie 
szanse wierzącemu człowiekowi do ułoże
nia sobie szczęśliwego życia? Z tym py
taniem spotyka się wielu duszpasterzy. 
Odpowiedzi są różne. Duchowny rzymsko
katolicki nie może dać jednoznacznej od
powiedzi, gdyż prawo kanoniczne w  za
sadzie nie uznaje rozwodów. Daje to oka
zję do przeróżnej kazuistyki w interpre
tacji kanonów, które może dostosować ten 
czy inny paragraf do woli komentatora. 
Skutek rozwodu czy unieważnienia mał
żeństwa będzie zawsze osiągnięty, jeśli 
sądowi kościelnemu na tym zależy.

Można by w tym miejscu przytoczyć 
wiele przykładów świadczących o ela
styczności prawa kanonicznego w  stosun
ku do osób panujących, którym udzielano 
rozwodu i powtórnie błogosławiono zwią
zek małżeński. Oczywiście, musiała być 
zachowana procedura.

Kościół Polskokatolicki kierując się do
brem wierzącego człowieka, a przede 
wszystkim nauką Jezusa Chrystusa za
wartą w  Piśmie św. i tradycji, w  wyjąt
kowych wypadkach, kiedy wszystkie środ
ki dobrej woli zostały wykorzystane, 
może przez sąd kościelny wyrazić zgodę 
na ponowne pobłogosławienie związku 
małżeńskiego, w który wstępują osoby 
rozwiedzione. Następuje to jednak po 
bardzo szczegółowym i dokładnym zba
daniu sprawy. Prawo to nie jest przy
wilejem elitarnym, ale swoim zakresem 
obejmuje wszystkich wyznawców należą
cych do wspólnoty wyznaniowej.

Podobne stanowisko zajmują inne Ko
ścioły chrześcijańskie. Również w  Koście
le rzymskokatolickim wiele ostatnio czy
ta się o podobnych dążeniach, zwłaszcza 
wśród duchowieństwa spod znaku reform. 
Zycie idzie naprzód i żadna kazuistyka 
nie zdoła zahamować dążeń człowieka do 
osiągnięcia szczęścia.

W zakończeniu wspomnę, że wielu lu
dzi używa zamiennie słów „rozwód” i 
„unieważnienie małżeństwa” . Są to dwa 
różne pojęcia. Unieważnienie jest orzecze
niem, że małżeństwo od początku było 
nieważne, gdyż zaistniały istotne prze
szkody, jak np. ciężki przymus fizyczny 
lub moralny, nieświadomość itp. Przy 
rozwodzie małżeństwo od początku jest 
ważnym węzłem sakramentalnym.

Ks. JERZY SZOTMlLLER
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Rok 1938. Warszawa — Gocławek. 
Rada Parafialna.
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Nowe spojrzenie na sakramenty święte
(List pasterski ks. bpa prof. dra Ursa Kiiry’ego)

(15)

Ważnym krokiem na drodze odnowy na
szego życia sakramentalnego było wpro
wadzenie niedzielnej Komunii św. w na
szych parafiach. Nie można jednak nie 
dostrzegać, że ta „ odnowa” kryje w sobie 
wielkie niebezpieczeństwo. Wydaje się, że 
dla wielu droga do łaski bożej stała się 
przez to zbyt łatwa, podczas gdy łaska 
otrzymywana być powinna tylko w wie
rze i pokucie. W przeciwnym razie otrzy
mywana bez odpowiedniego wewnętrznego 
przygotowania, stałaby się — wedle słów 
D. Bonhoeffera — „tanią łaską” . Charak
terystyczne, że jednym z powodów błęd
nego rozumowania jest tu ciągle jeszcze 
w naszych kręgach rozpowszechnione prze
konanie, że przez Komunię świętą zostają 
nam przebaczane grzechy i nic poza tym. 
Owszem, to się wprawdzie staje w  odnie
sieniu do naszych lekkich grzechów, ale w 
Eucharystii decydujące jest przecież to, że 
przez ofiarną śmierć Chrystusa i przez Je
go zmartwychwstanie darowane nam zos
taje życie w Bogu i z Bogiem, życie nowe, 
wieczne, stale odnawiające się w  nas po
przez Komunię. Jest to wydarzenie na
prawdę wielkie i święte, w którym udział 
uzyskujemy tylko wtedy, gdy się poważ
nie i w  szczerej pokusie na nie przygotu
jemy. Może to, oczywiście, stać się przez 
osobistą skruchę z miłości do Boga, nie 
wyklucza ona jednak, lecz zakłada, że 
przed Komunią św. przyjmiemy Sakra
ment Pokuty.

Dlatego już przed laty próbowano w 
naszym Kościele odnowić Sakrament Po
kuty. Wieczorem, w  przeddzień uroczystej 
Komunii św. przeprowadzano wspólne na
bożeństwa pokutne, a ponadto praktyko
wano dobrowolną pokutę indywidualną 
przed kapłanem. Tą drogą powinniśmy 
kroczyć w  przyszłości, by w naszych para
fiach doprowadzić do odnowy instytucji 
Pokuty. Tym samym przyjmowanie Naj
świętszego Sakramentu będzie skuteczniej
sze.

Odnowić także należy naszą praktykę 
udzielania sakramentów Chrztu i Bierzmo
wania oraz uroczystość pierwszej Komunii 
dziecięcej. Co się tyczy Chrztu, to jestes- 
my we wszystkich tych wypadkach, kiedy 
rodzice z najgłębszego przekonania życzą 
sobie Chrztu swego dziecka i mają zamiar 
zapewnić mu chrześcijańskie wychowanie. 
Obok tego jednak powinien znaleźć swe 
miejsce w życiu kościelnym Chrzest doro
słych, przede wszystkim dla tych, którzy 
z powodu poważnych wątpliwości swych 
rodziców czy też ich obojętności nie zos
tali ochrzczeni, ale później, na drodze 
własnej decyzji, doprowadzeni zostali do 
wiary i żądają Chrztu z własnej woli.

Dla obu rodzajów Chrztu należy ustalić 
nowe formularze, . zwłaszcza dla Chrztu 
dorosłych. Poprzedzać go powinien dłuższy 
okres przygotowań (katechumenat) w ro
zumieniu pierwotnego Kościoła. Przygoto
wanie to powinno dochodzić do skutku w 
kilku — zakończonych każdorazowo odpo
wiednimi rytami — stadiach, w  których 
kandydaci będą stopniowo wprowadzani w 
prawdy wiary chrześcijańskiej. W zakre
sie Chrztu dzieci powinno się pozostać 
przy praktyce dzisiejszej, która być może 
wymaga poprawienia w szczegółach (np. 
napomnienie dla rodziców, by dzieci w 
wieku szkolnym pobierały naukę religii).

Bierzmowanie, które przynosi dopełnie
nie łaski Chrztu przez Ducha Świętego, nie

powinno w przyszłości być udzielane dzie
ciom w wieku szkolnym, lecz — jak to się 
dzieje w  Kościele anglikańskim — 17—18- 
latkom lub jeszcze starszym i tylko takim, 
którzy go zażądają i są gotowi dobrowol
nie wyznać wiarę, w  której zostali 
ochrzczeni, zobowiązując się przy tym do 
udziału w  życiu kościelnym. Wtedy je
dnakże sensowniej będzie — jak się to 
słusznie proponuje — połączyć „odnowie
nie ślubowania Chrztu” z Bierzmowaniem, 
a nie z pierwszą Komunią św. Może się 
wówczas zdarzyć, że nie wszyscy ochrzcze
ni zjawiają się, by otrzymać Bierzmo
wanie, ale w dużej mierze uniknęłoby 
się wówczas bezmyślnego przyjmowania 
Bierzmowania.

Osobnym problemem jest uroczystość 
Pierwszej Komunii św. Uroczystość ta — 
podobnie zresztą jak Chrzest i Bierzmo
wanie — stała się dla wielu bardziej spra
wą zwyczaju towarzyskiego i tradycji ro
dzinnej niż przekonań chrześcijańskich. 
Proponuje się więc znieść Komunię grupo
wą czy całych klas szkolnych, a dopusz
czać dzieci wyróżniające się w nauce rell- 
gii do Komunii św. indywidualnie, co mo
głoby się odbywać w  dowolną niedzielę.

Odnośnie tych propozycji ograniczymy 
się do postawienia kilku pytań: czy nie
bezpieczeństwo, którego się chce uniknąć, 
mianowicie czysto zewnętrzne i nieuczci
we przyjmowanie sakramentów, nie zosta
nie spotęgowane przez to, że nie będzie 
się udzielało sakramentów wszystkim, któ
rzy ich pragną, a jedynie niektórym, któ
rych wiara zostanie sprawdzona? Czy nie 
byłoby wówczas nieuniknione, że rodzice, 
którzy w głębi serca życzą sobie dla swych 
dzieci Chrztu, Bierzmowania, Pierwszej 
Komunii św. tylko dla tradycji rodzinnej, 
a nawet dlatego, by sobie i dzieciom urzą
dzić miłe święto, doprowadzeni zostaną 
do tego, że tylko udawać będą przed ka
płanem wymaganą wiarę? Lecz gdyby sa
kramenty mieli otrzymywać tylko „na
prawdę wierzący” , kto miałby o tym roz
strzygać: rodzice, kapłan czy rada Koś
cioła? A może trzeba będzie stworzyć spe
cjalny sąd religijny? Czy jednak wtedy 
nasze życie kościelne nie dozna szwanku, 
czy z Kościoła nie uczynimy pietystycznej 
szkółki? I dalej: Czy przez takie postępo
wanie nie powstałyby w  naszym małym 
Kościele dwie klasy: tacy, którzy mówią
o sobie, że są wierzący, i tacy, którzy wa
hają się tak powiedzieć, być może ze 
względów najbardziej godnych szacunku?

Podstawowy powód naszych wątpliwości 
wobec takiej praktyki tkwi w  samej isto
cie Kościoła, w  jego posłannictwie. W od
różnieniu od sekty, która zaczyna od jed
nostki i przede wszystkim pyta o jej in
dywidualne doświadczenie w wierze, is

tota Kościoła polega na tym, że zwraca się 
on do zbiorowości i wychodzi nie od czło
wieka i jego wiary, lecz od Boga i jego 
działania w  Objawieniu i sakramentach, 
głosząc to, co Bóg nam objawił i postawił 
przed nami jako nasze zadanie, oczekuje 
Kościół od wszystkich swych członków de
cyzji odnośnie wiary. Dla Kościoła pierw
sza jest zawsze łaska boża, która stale 
„wyprzedza” człowieka, umożliwia mu 
wiarę i kształtuje ją. W tym stanie rzeczy 
uzasadnione jest stanowisko, by Kościół — 
w przeciwieństwie do sekty — udzielał sa
kramentów zasadniczo wszystkim, którzy 
sobie tego życzą, także i z tego powodu, że 
zwraca on uwagę mniej na jednostkę niż 
społeczność wiernych, którą ma budować 
i która jest czymś więcej niż sumą po
szczególnych wiernych — mistycznym cia
łem Chrystusa.

Co ma się jednak stać z uroczystością 
Pierwszej Komunii św.? Czy powinna zo
stać przeniesiona na okres wcześniejszy, 
do wczesnego wieku szkolnego? Biskup 
Herzog zwalczał ten pogląd w  specjalnej 
publikacji pt. „Strzeżcie dzieci” . Może więc 
odwrotnie, należy przełożyć Pierwszą Ko
munię na okres po Bierzmowaniu? O ile 
dotychczasowa praktyka w  ogóle miałaby 
zostać zniesiona, musiałaby powstać w jej 
miejsce nowa, lepsza praktyka, w jaśniej
szy sposób ukazująca udzielanie łaski Bo
żej i włączenie do kościelnej wspólnoty.

Czy mankamenty naszego życia Kościel
nego dają się zauważyć tylko przy Chrzcie, 
Bierzmowaniu i Pierwszej Komunii? Są 
one takie same, lub jeszcze większe, przy 
udzielaniu ślubów i przy pogrzebach. Czy 
powinniśmy udzielać ślubów narzeczonym, 
którzy nie chcą nic wiedzieć o Kościele, 
a pragną jedynie otoczyć nimbem religij
nym swe cywilne małżeństwo? Czy nie 
należałoby z większym naciskiem dążyć 
do tego — byłaby po temu okazja w  wy
magającym odnowy nauczaniu narzeczo
nych — by ślub był dokonywany w  wie
rze i czy najlepszą ku temu pomocą nie 
byłoby — naturalnie za zgodą narzeczo
nych — udzielanie ślubu w czasie Mszy 
św.?

Czy nie powinniśmy zlikwidować prze
mówień nad grobem, które w  naszym kra
ju są przede wszystkim pochodzenia pro
testanckiego, podczas gdy w  innych kra
jach i Kościołach — na przykład w Koś
ciele anglikańskim — są nieznane? Czy 
na ich miejsce nie powinna pojawić się 
zwykła, odnosząca się do życia zmarłego 
modlitwa? Również i te sprawy muszą zo
stać poddane pod rozwagę, jeżeli w naszej 
sytuacji ma dojść do odnowy sakramen
tów i sakramentaliów.

Przede wszystkim musimy jednak głę
biej zastanowić się nad tym, czy z punk
tu widzenia Ewangelii mamy pozostać 
Kościołem ludowym, otwartym dla wszys
tkich, czy stać się „Kościołem ochotni
ków” ? W naszych kręgach panuje jeszcze 
na ten temat wiele niejasności. Widzimy 
tu dla naszego Kościoła dalsze zadanie na 
przyszłość, by przy rozwiązywaniu tego 
problemu wyprzedzał on inne Kościoły, 
dlatego właśnie, że jest nieliczny i skaza
ny na dobrowolną współpracę każdego 
członka, a z drugiej strony posiada struk
turę wielkiego Kościoła ludowego.

cdn.
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Refleksje przed Synodem
d kilku już lat Kościół 
Polskokatolicki żyje at
mosferą zbliżającego się 
Synodu Ogólnopolskie
go. Będzie to już z ko
lei VI Synod. Przypo
mnijmy, że poprzednie 
synody odbyły się w 
w Warszawie. Pierwszy 
w roku 1928, drugi w 
roku 1935, trzeci w  ro

ku 1952, czwarty w roku 1959 i piąty w 
roku 1966.

Synod — to słowo, którego jawiło się 
nieustannie na wargach duchowieństwa i 
wiernych na przestrzeni ostatnich lat. Im 
częściej i im natarczywiej o nim mówio
no, tym bardziej jawiła się konieczność je 
go zwołania, tym wyraźniej rysowały się 
nadzieje, jakie duchowieństwo i wierni po
kładają w  synodzie, tym bardziej uwypu
klała się problematyka synodu. Cały Koś
ciół oczekiwał nieustannie z utęsknieniem 
na ogłoszenie przez Władze Kościoła ter
minu i miejsca synodu.

Wreszcie na sesji Rady Kościoła w dniu 
28 lutego br. uchwalono, iż Szósty Ogólno
polski Synod odbędzie się 15 maja br. we 
Wrocławiu. Wiadomość ta lotem błyskawi
cy obiegła całą społeczność kościelną. W 
całym Kościele dało się odczuć wielkie

podniecenie i poruszenie. Jest to normal
ny objaw w życiu Kościoła, zwłaszcza je 
żeli się zważy czym jest synod. Synod bo
wiem w Kościele to wielkie, zawsze histo
ryczne dla Kościoła wydarzenie. Synod — 
zgodnie z prawem naszego Kościoła — 
jest najwyższą władzą zwierzchnią i pra
wodawczą. Synod jest także jednym ze 
środków regulujących życie Kościoła. Na 
Synodzie bowiem Kościół nie tylko podsu
mowuje dotychczasowe osiągnięcia czy 
straty, ale przede wszystkim wytycza so
bie nowe drogi rozwoju, dzięki czemu po
trafi on odzyskiwać swój nadprzyrodzony 
blask i prowadzić swych wiernych do zba
wienia drogą i przy pomocy środków po
zostawionych w  depozycie Kościoła przez 
samego Jezusa Chrystusa, Jedynego i Naj
wyższego Pasterza.

Historia chrześcijaństwa zna wiele sobo
rów i synodów. Każdy z naszych wyznaw
ców zna takie nazwy jak Nicea, Efez. 
Konstantynopol czy Chalcedon. Nazwy te 
przypominają nam bowiem sobory Koś
cioła Powszechnego. Były to sobory ważne 
i wielkie, swe znaczenie zawdzięczające 
nie tylko trudnym okresom, w jakich się

odbywały, ale przede wszystkim temu, że 
podjęły wiele fundamentalnych uchwał, 
które wzbogaciły życie całego Kościoła 
Powszechnego. Sobory te stanowią główny 
skarbiec głębokiej myśli teologicznej. Każ
dy z nich był inny, każdy był zwoływany 
z powodu jakiegoś kryzysu, jakiejś kon
kretnej potrzeby, a zwłaszcza z powodu 
stawiania czoła jakiemuś dramatycznemu 
wydarzeniu, którym najczęściej było za
kwestionowanie jakiejś istotnej dla chrze
ścijaństwa prawdy wiary, niebezpieczeń
stwo odłamu czy konieczność podjęcia na
tychmiastowej reformy w  życiu Kościoła. 
Sobory Powszechne były pewną prawidło
wością w  życiu młodego przecież jeszcze 
wciąż Kościoła, były odzwierciedleniem je 
go rozwoju. Rozwój ten choć imponujący, 
był jednak burzliwy, pełen gwałtownych 
polemik teologicznych.

Gdy wybiegam dziś myślą do Soborów 
Powszechnych z jednej strony, a z drugiej 
zaś do mającego się już wkrótce odbyć VI 
Synodu Ogólnopolskiego, to samorzutnie

nasuwają mi się pewne porównania i re
fleksje. Kościół Polskokatolicki, jako zor-. 
ganizowana społeczność kościelna, jest or
ganizmem młodym. Prawem młodości jest 
rozwój i wzrastanie, dodajmy — czasami 
wzrastanie burzliwe. I historia naszego 
Kościoła, historia jego rozwoju, choć jest 
historią krótką, to jest historią burzliwe
go, pełnego przeciwności życia. I byłoby 
rzeczą zbyteczną przypominanie dziś tego, 
co przeżywał nasz Kościół w latach mię
dzywojennych, gdyż są to sprawy dobrze 
już znane nie tylko wyznawcom Kościoła 
Polskokatolickiego. Kościół przeżywał nie 
tylko trudności zewnętrzne. Niewiele 
mniej, a może nawet i więcej było trud
ności wewnętrznych, które dla każdego 
Kościoła są bardziej niebezpieczne. Trud
ności te Kościół musiał przezwyciężać. Te
mu celowi służyły także Synody Ogólno
polskie, na których — wzorem Soborów 
Powszechnych — zajmowano się nie tylko 
prawdami teologicznymi i ideologicznymi 
Kościoła, ale także sprawami rozłamu w 
Kościele czy koniecznością przeprowadze
nia takich czy innych reform w życiu 
Kościoła. Podobieństwo problematyki Sy
nodów Ogólnopolskich — rozumiane nie

literalnie, ale problemowo — w porówna
niu do problematyki Soborów Powszech
nych jest uderzające.

A czym zajmie się najbliższy synod i 
jaka będzie jego główna problematyka? 
To pytanie zadają sobie dziś duchowni i 
wierni. Kiedy w  roku 1966 zwołano do 
Warszawy Piąty Ogólnopolski Synod, wie
lu sądziło, że będzie to synod, który raz 
na zawsze rozwiąże wiele spraw. I na pe
wno był to synod, który miał w owym 
czasie decydujące znaczenie dla życia ca
łego naszego Kościoła. Dorobek tego sy
nodu w wielu sprawach będzie stanowił 
na wiele jeszcze lat wytyczne dla działal
ności Kościoła. Wtedy sądzono, że był to 
jeden z najważniejszych synodów, te  jego 
postanowienia zagwarantują Kościołowi 
na wiele, wiele lat spokojną, twórczą dzia
łalność i prawidłowy rozwój, bez koniecz
ności zwoływania synodu w ciągu najbliż
szych lat, mimo że na tym samym syno
dzie podjęto uchwałę, która znalazła w y
raz w  ustawodawstwie kościelnym. W 
myśl tej ustawy Synod Ogólnopolski miał 
być zwoływany co pięć lat. Wtedy jednak 
nie przypuszczano chyba, że realizowanie 
tej ustawy okaże się bezwarunkową ko
niecznością i prawidłowością w życiu Koś
cioła. Do wysuwania takiego właśnie 
wniosku upoważnia wnikliwa obserwacja 
tego, co w Kościele miało miejsce na prze
strzeni ostatnich kilku lat. Z obserwacji 
tej wynika, iż Kościół nie był w ogóle 
przygotowany do zwołania i przeprowa
dzenia synodu w określonym przez prawo 
terminie. Dlaczego? Chyba jedno jest wy
jaśnienie: w  najśmielszych przypuszcze
niach nie sądzono, aby konieczność taka 
zaistniała w tak krótkim czasie.

Rzeczywistość okazała się jednak inna. 
Wszyscy w  Kościele odczuwali, że zwoła
nie synodu jest palącą koniecznością, gdyż 
w przeciwnym wypadku Kościół pozosta
nie daleko w  tyle za następującymi szyb
ko zmianami nie tylko w  życiu społeczeń
stwa, ale także zmianami, jakie daje się 
zauważyć w życiu innych Kościołów na 
świecie. Dlatego już pod koniec grudnia 
1971 r. przystąpiono w  Kościele oficjalnie 
do prac, których uwieńczeniem miał być 
synod. Na sesji Rady Kościoła powołano 
wtedy szereg komisji przedsynodalnych, 
które miały gromadzić odpowiednie wnios
ki, propozycje i przygotowywać z nich 
wstępny materiał do dyskusji na zjazdach 
dekanalnych księży, sesjach Rad Diece- 
cjalnych i sesjach Rady Kościoła. Wraz z 
podjęciem prac przez poszczególne kom i' 
sje, rozpoczęły się pracowite dni dla całe
go Kościoła. A czas naglił.

W początkowej fazie pracy poszczegól
nych komisji uczucie niepokoju wywoły
wała liczba zagadnień. Zadawano sobie 
pytanie, czy będzie można wykonać tak 
wielką pracę i kto to wszystko zrobi? Z 
biegiem jednak czasu eliminowano mniej 
ważne zagadnienia, a skupiano się coraz 
bardziej na tym co istotne i zasadnicze. 
Przjrgotowanie odpowiednich materiałów 
na synod to żmudna praca. Jaki będzie 
efekt tej pracy, jaka będzie ocena i tego 
synodu, będziemy mogli przekonać się do
piero po jego zakończeniu. Teraz można 
jedynie wnioskować o tym, co będzie 
głównym przedmiotem obrad synodu i ja
ki będzie jego „obraz” , ale swoimi spo
strzeżeniami na ten temat podzielę się w 
następnym numerze „Rodziny” .

KS. TOMASZ WOJTOWICZ
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Nowoczesne metody duszpasterskie

Przypowieść Chrystusa Pana o uczcie weselnej, za
pisana w  Ewangelii św. Mateusza (rozdz. 14, 1—14), 
jest powszechnie znana. Znana jest również decyzja 
gospodarza uroczystości. Kiedy bowiem goście weselni 
wzgardzili zaproszeniem, wtedy „rzekł do sług swoich: 
Uczta weselna jest przygotowana, lecz zaproszeni nie 
byli jej godni. Wyjdźcie więc na rozstajne drogi 
i wszystkich, których spotkacie, zaproście na ucztę. 
Słudzy zatem wyszli na drogi i sprowadzili wszystkich, 
których napotkali... i tak napełniła się sala weselna 
biesiadnikami” (Mat. 14,8—10). Zapewne jednak nie 
wszyscy zdajemy sobie sprawę, że właśnie ta przypo
wieść — wygłoszona przez Zbawiciela przed dwoma 
tysiącami lat — jest nadal aktualna. Co więcej, stano
wi ona niedościgły wzór nowoczesnego duszpasterstwa.

Jest faktem bezspornym, że ustawicznie zmienia się 
świat i jego mieszkańcy. W każdym pokoleniu inny 
jest sposób myślenia człowieka i inne jego potrzeby. 
Za tymi przemianami nadążać muszą metody duszpas- 
terzowania. Chociaż bowiem nie uległ zmianie cel 
działalności duszpasterskiej oraz ta sama od wieków 
pozostała jego treść, przecież sposoby i formy oddzia
ływania duszpasterskiego ulegać muszą ustawicznym 
przeobrażeniom.

Nie tak dawno jeszcze we wszystkich Kościołach 
lud boży cisnął się do swoich parafii z potrzeby serca. 
Wystarczyła mu świadomość, że w  świątyni oczekuje 
na nich proboszcz. Żadne trudności (znaczna niekiedy 
odległość od parafii czy niesprzyjające warunki atmo
sferyczne) nie zniechęcały parafian do wypełniania 
chrześcijańskich obowiązków. Jednak — co z najwięk
szą przykrością stwierdzić należy — czasy te minęły 
bezpowrotnie.

Dzisiejsze chrześcijaństwo w krajach o wysokiej kul
turze materialnej zarażone zostało groźną chorobą 
„obojętności religijnej” , która wyludniła świątynie w 
wielu krajach Europy. Nie ominęła ona również Koś
ciołów chrześcijańskich w  naszym kraju, zarażając 
także wyznawców Kościoła rzymskokatolickiego. Po
nadto dzisiejsi ludzie są bardziej zapracowani, ale i 
bardziej wygodni, niechętnie więc decydują się na do
datkowy wysiłek. Czas wolny po zakończeniu swoich

codziennych obowiązków a nawet niedziele i święta 
przeznaczają na — zasłużony zresztą — odpoczynek i 
rozrywkę, niekiedy kosztem zaniedbania obowiązkow 
religijnych.

Nie należy się więc dziwić, że tradycyjne metody 
duszpasterzowania nie przynoszą pożądanych efektów. 
Oczekiwanie swoich parafian na plebanii a nawet w 
pięknej parafialnej świątyni już nie wystarcza. Dla
tego szczególnie na czasie jest zachęta Chrystusa skie
rowana do duszpasterzy: „Wyjdźcie... na rozstajne dro
gi i wszystkich, których spotkacie, zaproście na ucztę 
(Mat. 14,9). Tego rodzaju taktykę w pracy parafialnej 
znamy pod nazwą duszpasterstwa otwartego. Dzisiejsi 
kapłani nie poprzestając na tradycyjnych metodacn 
prowadzenia swych wyznawców do Boga, koniecznie 
muszą „wyjść na rozstajne drogi ’ parafii i zapraszać 
na ucztę do stołu Ojca. Wnikliwa obserwacja współ
czesnego człowieka oraz kapłańska gorliwość pozwolą 
znaleźć kierownikom parafii skuteczne metody oddzia
ływania duszpasterskiego. Takie tylko metody umożli
wią naszym wyznawcom utrzymanie stałego kontaktu 
z Bogiem i Kościołem, nam zaś przysporzą aktywnych 
i oddanych dla sprawy parafian.

Duchowni Kościoła polskokatolickiego z całą pew
nością zainteresowani są tym, by świątynie w  ich pa
rafiach wypełniały się wiernymi w  każdą niedzielę 
i święto. Największym pragnieniem każdego z nich jest 
możliwość oddziaływania duszpasterskiego na naj
szersze rzesze wierzących Polaków. Dlatego z zadowo
leniem stwierdzić należy, że wielu naszych kapłanów 
stosuje nowoczesne metody duszpasterzowania w ca
łym tego słowa znaczeniu. Zasadniczym środkiem sto
sowanym przez wielu księży naszego Kościoła jest 
utrzymywanie możliwie częstych kontaktów z parafia
nami oraz odpowiednio postawione duszpasterstwo 
chorych. Kontakty te jednoczą społeczność parafialną 
wokół osoby duszpasterza, wzmagają zainteresowanie 
życiem religijnym oraz rodzą zobowiązania do więk
szego angażowania się i aktywności. Należycie pro
wadzona katechizacja przyczynia się do związania z

D u szpasterz  z K otłow a , ks . p rob oszcz  Z y gm u n t K ora lew sk i, 
ze sw ym i pa ra fia n a m i w  p ro ce s ji

parafią dzieci i młodzieży. Nie poprzestając na poda
waniu swym młodym parafianom koniecznych do zba
wienia prawd wiary i moralności, nie szczędzą księża 
różnych atrakcji, które na pewno zachęcają do dal
szych spotkań ze swoim duszpasterzem.

Osobny rozdział w działalności duszpasterskiej sta
nowią uroczystości parafialne, organizowane przy róż
nych okazjach kilka razy w ciągu roku. Warto w ów 
czas pamiętać o tym, że ich zasadniczym celem jest 
mobilizowanie aktywności parafian, stworzenie im 
okazji do praktyk religijnych oraz manifestowanie na 
zewnątrz, że parafia istnieje i działa. Odprawiane przy 
takich okazjach pełne zewnętrznej okazałości nabo
żeństwa, przy zachowaniu wszystkich przepisów litur
gicznych nie pozbawione są cech atrakcyjności.

Nie powinno się także zaniedbywać propagandy w i
zualnej, tak mocno przemawiającej do człowieka. O 
każdej ważniejszej uroczystości kościelnej winny in
formować gustownie wykonane plansze i afisze, które 
zatrzymają i na pewno zachęcą do udziału w  nabożeń
stwie nie tylko wyznawców naszego Kościoła. Kilkaset 
zaproszeń wysyłanych przy takich okazjach przez pro
boszcza. zapewnia udział w uroczystości większej iloś
ci parafian i sympatyków.

* *
*

Nowoczesne metody duszpasterzowania stosowane są 
w wielu naszych parafiach. ^liałem możliwość prze
konania się o tym w  parafii w  Bielsku-Białej dnia 2 
lutego br. w święto Matki Bożej Gromnicznej. Przy 
tej okazji odbyła się tam uroczystość odnowienia ślu
bów małżeńskich. Na imienne zaproszenia rozesłane 
przez miejscowego duszpasterza przybyło do świątyni 
70 par małżeńskich, pobłogosławionych tutaj w  ciągu 
ostatnich dziesięciu lat. Wiele małżeństw uczestniczyło 
w uroczystości z całymi rodzinami. Byli i tacy, dla 
których stanowiło to okazję odnowienia kontaktów z

naszym Kościołem po kilku latach. Powiększona os
tatnio przez dobudowanie chóru muzycznego świąty
nia szczelnie się wypełniła.

Uroczystość rozpoczęła się spowiedzią ogólną, do 
której przystąpiły wszystkie pary małżeńskie oraz 
większość pozostałych uczestników. Po poświęceniu 
świec gromnicznych rozpoczęła się uroczysta suma od
prawiona w intencji małżeństw biorących udział w 
uroczystości, celem uproszenia dla nich łaski i błogo
sławieństwa Bożego, wzajemnej miłości i szczęścia oraz 
pomyślności w  najdłuższe lata.

Okolicznościowe Słowo Boże wygłosił do zgromadzo
nych ks. Jan Kuczek z Krakowa. W oparciu o słowa 
Pisma św.: „Sakrament to v;ielki jest w Chrystusie i 
w  Kościele’ ’ (Efez. 5,32) kaznodzieja stwierdził, że mał
żeństwo jest:

— kontynuatorem Boskiego dzieła stworzenia
— podstawową komórką społeczeństwa (Narodu i 

Kościoła)
— sakramentem, czyli znakiem łaski Bożej.
W trosce o dobro tego związku oraz o szczęście ro

dziny postanowił Zbawiciel, że małżeństwo będzie nie
rozerwalne. Pomocą dla zachowania szczęścia małżeń
skiego i rodzinnego będzie dla katolickich małżonków 
żywa wiara oraz nadprzyrodzona miłość Boga i bliź
niego.

W czasie Mszy świętej małżonkowie przystąpili do 
Stołu Pańskiego, by posilić się Ciałem Chrystusa na 
trudy dalszego wspólnego życia. Nadeszła wreszcie 
chwila odnowienia przyrzeczeń małżeńskich Z wiel
kim przejęciem powtarzali zgromadzeni małżonkowie 
za swoim proboszczem formułę: „Świadomi swoich 
wielkich zadań i obowiązków wobec Boga, księdza 
proboszcza i całej parafii, ślubujemy sobie wzajemnie 
zachować miłość, wierność i uczciwość małżeńską aż 
do śmierci...”  W świątyni panował niecodzienny na
strój. W wielu oczach błyszczały łzy.

Na zakończenie odśpiewali wszyscy „Pod Twą obro
nę. Ojcze na niebie...” , błagając Boga o błogosławień
stwo i opiekę dla siebie, dla parafii i całego naszego 
Kościoła.

KS. JAN KUCZEK
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Istambuł (Turcja) — meczet Sulejmana

S ofia  (B ułgaria ) — ce rk ie w  A lek sa n d ra  N ew sk iego

PROPOZYCJE ZMIAN 

W GRECKIM KOŚCIELE 
PRAWOSŁAWNYM

W związku z pracami pro
wadzonymi nad nowelizacją 
statutu Greckiego Kościoła 
Prawosławnego, 8 profesorów 
Wydziału Teologicznego Uni
wersytetu w Salonikach wysu
nęło projekt reform kościel
nych, jako pilnie potrzebnych 
i koniecznych dla Kościoła.

Profesorowie proponują:
— powrót Kościoła do praw

dziwie kanonicznej formy 
zarządzania;

— wolność działania Kościoła 
w rozwiązywaniu proble
m ów kościelnych, pod wa
runkiem całkowitego res
pektowania kanonów;

— restytucję udziału laików w 
wyborach biskupów;

— decentralizację administra
cji kościelnej oraz ograni
czenie biurokracji w postę
powaniu administracyjno- 
-kościelnym;

— odnowę życia i jego umoc
nienie w  metropoliach i 
sufraganiach terenowych;

— umożliwienie synodom pro- 
wincjalnym swobodnej de
cyzji w sprawach wycho
wania wiernych (sprawami 
tymi i problemami zajmo
wał się dotychczas stały 
synod centralny Kościoła);

— reformę podziału adminis
tracyjnego Kościoła poprzez 
zmniejszenie dotychczaso
wej liczby diecezji (ok. 70) 
do 10—12 metropolii.

Istotnie, okres dyktatury 
czarnych pułkowników, szcze
gólnie negatywnie odbił się na 
losach Kościoła, który teraz 
próbuje leczyć swoje rany.

EKUMENICZNE SPOTKANIE 

W NOWYM JORKU

Od 1962 roku działa w  Sta
nach Zjednoczonych Ameryki 
Komisja Anglikańsko-Prawo- 
sławna przy poparciu prawo
sławnego biskupa Jakovosa 
oraz pod auspicjami Rady Ka
nonicznych Biskupów Prawo
sławnych Ameryki i General
nego Zgromadzenia Kościoła 
Episkopalnego tego kraju. Os
tatnie posiedzenie tej Komisji, 
liczącej trzystu teologów an
glikańskich i prawosławnych, 
miało miejsce w  grudniu ub. 
r. w  Nowym Jorku. Podczas 
obrad wygłoszono przez pra
wosławnych teologów 2 refe
raty : „Czynniki socjologiczne 
i kulturalne w stosunkach 
między prawosławnymi a an- 
glikanami” (Ks. D. Constante- 
los) oraz „W jakim punkcie 
aktualnie znajdują się stosun
ki międzywyznaniowe prawo
sławnych i anglikanew” (Ks. 
P. Schneirla).

KOŚCIÓŁ 
EWANGELICKO - LUTERSKI 

W JAPONII

Na konferencji prasowej, 
która miała miejsce w końcu

stycznia br. w miejscowości 
Wolfenbiittel (RFN), przeby
wający z wizytą w RFN pre
zydent Ewangelicko-Luters- 
kiego Kościoła Japonii, Sachio 
Hoshiyama, podał kilka da
nych dotyczących tego Koś
cioła.

Kościół Ewangelicko-Luter- 
ski w  Japonii należy do 
Kościołów mniejszościowych. 
Chrześcijanie w tym kraju li
czą zaledwie 800.000 wyznaw
ców na 120 milionów ludności. 
Największą organizacją chrze
ścijańską w Japonii jest Koś
ciół Rzymskokatolicki, które
go członkowie stanowią 40°/o 
chrześcijan. Kościół Ewange- 
licko-Luterski dysponuje 150 
pastorami, którym w pracy 
misyjnej pomaga 50 misjona
rzy zagranicznych z 5 krajów. 
Obecnie Kościół ten liczy 
19.000 członków, płacących do
browolne składki na rzecz 
Kościoła (składka roczna w y
nosi ok. 400 marek). Dzięki 
powstałemu z tych składek i 
innych kolekt funduszowi, 
Kościół może bez pomocy fi
nansowej z zewnątrz utrzymy
wać seminarium kaznodziejs
kie z internatem dla 50 stu
dentów. Duża aktywność pas
torów i misjonarzy pozwala 
Kościołowi realizować godnie 
swoje ewangeliczne zadania.

PRZYGOTOWANIA 

DO VI WALNEGO 
ZGROMADZENIA

Walne Zgromadzenia Świato
wej Federacji Luterskiej odby
wają się zwykle co sześć, sie
dem lat. Ostatnie, piąte Zgro
madzenie tej dużej międzyna
rodowej organizacji, miało 
miejsce w 1970 r. we francus
kiej miejscowości Evian-les- 
-Bains na brzegu jeziora Ge
newskiego. Szóste Walne Zgro
madzenie wyznaczone zostało 
na drugą połowę czerwca 1977 
roku w Tanzanii. Obrady bę
dą przebiegały na terenie uni
wersytetu w  Daressalam. Bę
dzie to pierwsze Zgromadzenie 
najwyższego organu Federacji 
Luterskiej poza Europą i 
Ameryką Północną. Weźmie w 
nim udział przeszło 500 ofi
cjalnych uczestników, z któ
rych ok. 300 delegatów z pra
wem głosu od 92 kościołów 
członkowskich. Wezmą też u
dział w  Zgromadzeniu liczni 
obserwatorzy i goście z orga
nizacji ekumenicznych i koś
cielnych, nie będących człon
kami Federacji.

Specjalnie powołany w 1974 
roku Komitet Przygotowawczy 
odbył już dwa posiedzenia, po
święcone opracowaniu mate
riałów, dotyczących przyszłego 
Zgromadzenia. Ostatnia sesja 
miała miejsce w dn. 22—25 
stycznia br. we francuskiej 
granicznej miejscowości Fer- 
ney-Voltaire niedaleko Gene
wy. Na tym zebraniu wybra
no kobietę na stanowisko 
przewodniczącej Komitetu — 
kościelną działaczkę p. Bodil 
Sóling z Kopenhagi. Objęła 
ona to stanowisko po profeso
rze dr Kunchala Rajaratnania 
z Madrasu (Indie), który obej
mie w tym roku referat do

Spraw Azji w departamencie 
Współpracy Kościelnej Fede
racji.

W skład Komitetu Przygoto
wawczego wchodzi ponadto 9 
członkow, reprezentujących or
ganizacje luterańskie Szwecji, 
Argentyny, Francji, Stanów 
Zjednoczonych A. P., RFN, 
Tanzanii, Indonezji i Republi
ki Afryki Południowej.

WYKŁADY 
W INSTYTUCIE STUDIÓW 

EKUMENICZNYCH

W bieżącym roku akade
mickim w Wyższym Instytu
cie Studiów Ekumenicznych w 
Paryżu wykładają również 
profesorowie prawosławni: ks 
Borys Bobrinskoy — na temat 
„Chrystologia i Duch Święty” , 
ks. Andrzej Fyrillas — „M o
dlitwa według Greckich O j
ców Kościoła” , bp Piotr z 
Cherzonesu — „Ogólna Trady
cja Sakramentalna w Kościele 
Starożytnym”, p. Elżbieta 
Behr-Sigel — „Wprowadzenie 
do problematyki stosunków: 
Kościół-świat w rosyjskiej 
myśli religijnej obecnych cza
sów” oraz p. 01ivier Clement
— „Wprowadzenie do mistyki 
bizantyjskiej” .

SEMINARIUM DUCHOWNE 

NA ALASCE

Prawosławna diecezja na 
Alasce, należąca do Autokefa
licznego Kościoła Prawosław

nego Ameryki, stanowi jedno
stkę administracyjno-kościelną, 
obsługującą w  znacznej części 
wyznawców autochtonów, dla 
których nabożeństwa są od
prawiane w miejscowym (in
diańskim) języku. Praca dusz
pasterska ma więc tu specy
ficzny charakter, zaś od dusz
pasterzy są wymagane specjal
ne kwalifikacje. Temu celowi 
służy od 1973 r. seminarium 
duchowne, działające w miej
scowości Kenai na Alasce. 
Ponieważ przeznaczone na se
minarium pomieszczenia nie 
zaspokajały należycie potrzeby 
uczelni, rozpoczęto budowę 
nowych, lecz w innym miejs
cu — mianowicie w miejsco
wości Kodiak, stanowiącej 
obecnie centrum okręgu ko
ścielnego. Przed laty pracował 
tam misyjnie i duszpasterzo- 
wał kanonizowany obecnie 
patron szkoły i diecezji św. 
Herman.

Bieżący rok szkolny 1974/75 
seminarium rozpoczął się już 
w Kodiaku, w nowym po
mieszczeniu, posiadającym od
powiednie audytoria i sale 
szkolne, biblioteczne, muzeal
ne. Mieści się tam również 
wydawnictwo diecezjalne, pu
blikujące Wiadomości Kościel
ne Alaski” .

Diecezja prawosławna Alas
ki posiada 7 okręgów kościel
nych z 83 Kościołami i kapli
cami, obsługiwanych przez 25 
księży i diakonów oraz 80 lek
torów.
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G eorge  K en n ed y  A llen  B ell u rodził 
się 4 lu tego  1883 r. w  H ayling Island  
ja k o  syn  d u ch o w n e g o  an g lik a ń sk ie 
go. P o  stu diach  te o lo g icz n y c h  w  
O k sford z ie  zosta je  o rd y n o w a n y  na 
d u ch o w n e g o  w  1908 r . P o  d w u le tn ie j 
p ra cy  d u szp a stersk ie j p o d e jm u je  p ra 
cę n a u k o w o -d y d a k ty cz n ą  na W y 
dziale T e o lo g ii w  O k sford zie . A r c y 
b iskup C an terbu ry , R on d a ll D a v id - 
son, czyn i g o , w  1914 r ., o sob is ty m  
sekretarzem , co  w y w a rło  d e cy d u ją cy  
w p ływ  na je g o  dalszą  d rogę  ż y c io 
wą. W 1324 r. z osta je  dziek an em  
C anterbury, a w  1929 r. — b isk u pem  
C hichesteru .

Biografia bpa Bella jest w du- 
bej części biografią ruchu eku
menicznego Kościołów. Wszystko 
zaczyna się w  1919 r., gdy abp 
Davidson deleguje go do Clud- 
Wassenaar (Holandia), gdzie od
bywało się pierwsze powojenne 
■potkanie przywódców kościel- 
iych przygotowane przez Swia- 
owy Związek Przyjaznej Pracy 
kościołów. Podczas tego spotka
na słyszał, jak abp N. Scder- 
)lom ze Szwecji przedłożył po- 
:ornie utopijną propozycję utwo- 
^zenia „Rady Ekumenicznej” , któ- 
•a „reprezentowałaby duchowo 
ihrześcijaństwo” i pozwalała 
>rzemawiać wspólnie chrześci- 
ańskiemu sumieniu. Propozycja 
a, przyjęta sceptycznie przez 
większość zgromadzonych, zrobi- 
a duże wrażenie na Bellu. Pod- 
zas I Konferencji Kościołów do 
>praw Praktycznego Chrześci- 
aństwa w  Sztokholmie, w  1925 r., 
3ell należał do nielicznych, któ- 
zy popierali śmiały plan Soder- 
iloma, chociaż dodawał, że jego 
ealizacja będzie wymagała z 
>ewnością czasu.

Podczas Konferencji Sztok- 
lolmskiej powierzono Bellowi, 
ly wraz z prof. W.A. Brownem 
pracował końcowy projekt je-

Pionierzy ruchu 
ekumenicznego

dynego uchwalonego dokumentu, 
tzw. Orędzia Sztokholmskiego. 
Nałożono nań też zadanie oficjal
nego wydania sprawozdania z 
konferencji w wersji angielskiej. 
Tak więc, było rzeczą naturalną, 
iż stał się jednym z czołowych 
działaczy Ruchu Praktycznego 
Chrześcijaństwa. W 1932 r., po 
śmierci bpa Sóderbloma, został 
przywódcą tego ruchu.

Na przełomie lat dwudziestych 
i trzydziestych ruch ekumenicz
ny przeżywał krytyczny okres, 
który związany był nie tylko z 
kryzysem ekonomicznym, lecz 
także z głęboką niepewnością co 
do przyszłej orientacji ruchu. 
Mimo to podjęto szereg odważ
nych inicjatyw, a ich inspirato
rem był najczęściej bp Bell. Roz
taczał troskliwą opiekę nad 
uchodźcami z nazistowskich Nie
miec. Zaangażował się w  walkę 
kościelną w  Niemczech, i to w 
okresie, w  którym prawdziwe 
znaczenie tej walki rozumiało * 
tylko niewielu działaczy kościel
nych spoza Niemiec. Na znacze
nie tej walki uwrażliwił go 
szczególnie opozycyjny wobec 
nazizmu teolog niemiecki, D. 
Bonhoeffer. Bp Bell musiał prze
zwyciężać, oczywiście, opór tych, 
którzy ruch ekumeniczny uwa
żali za sprawę neutralną lub 
obawiali się, że jasne stanowisko 
może przyczynić się do osłabienia 
ruchu.

Co oznaczała jasna postawa bpa 
Bella wobec działaczy kościel
nych będących w opozycji do 
nazizmu, można poznać z listów, 
jakie pisał do niego Bonhoeffer. 
Teolog niemiecki nie wahał się 
powiedzieć bp. Bellowi: „Wszyst
ko zależy od Waszej Eminencji” .

A kiedy biskup angielski zabrał 
głos, Bonhoeffer pisał: „W  tych 
dniach przywódcy kościelni po
znali po raz pierwszy rzeczywi
stość ekumenicznej łączności” . 
Przez całą wojnę bp Bell utrzy
mywał kontakty z politycznym 
ruchem oporu w Niemczach.

W październiku 1945 r. zebrali 
się w Stuttgarcie członkowie Ra
dy Kościoła Ewangelickiego w 
Niemczech i publicznie obwinili 
się za rozwój wydarzeń w okre
sie rządów nazistowskich. Rangę 
tego wydarzenia podnosił fakt, 
że głównymi autorami wyznania 
winy byli ludzie, którzy stali 
w opozycji do reżimu hitlerow
skiego i za to ponieśli surowe 
konsekwencje, jak np. ks. Martin 
Niemoller, wieloletni więzień 
obozów koncentracyjnych. Wyda
rzenie to odbyło się w  obecności 
przedstawicieli ekumenii, którym 
przewodniczył bp Bell. Dzięki 
Stuttgarckiemu Wyznaniu Winy 
stała się możliwa współpraca 
między Światową Radą Kościo
łów a ewangelicyzmem niemiec
kim.

W 1948 r., w  chwili powoły
wania do życia Światowej Rady 
Kościołów, bp Bell należał 
do najbardziej wyprofilowanych 
działaczy ekumenicznych. Było 
więc rzeczą naturalną, że powie
rzono mu odpowiedzialną funk
cję przewodniczącego Komitetu 
Naczelnego Rady.

W sprawozdaniu, złożonym na
II Zgromadzeniu Ogólnym SRK 
w  Evanston (USA), w 1954 r., 
bp Bell mówił:

„Od trzydziestu pięciu lat je
stem najściślej związany z ru
chem ekumenicznym. Poszczegól
ni członkowie i współpracownicy, 
gremia i komitety wniosły we 
wczesnych fazach niezapomnia
ny wkład do sprawy chrześcijań
skiej jedności. Bez tych pionie
rów nie byłoby dzisiaj Świato
wej Rady Kościołów. Całkiem 
świadomy swej odpowiedzialno
ści nie waham się jednak powie
dzieć, że partnerstwo członków 
wielu Kościołów w Komitecie 
Naczelnym, którego kadencja się 
kończy, dało jeszcze bardziej 
kosztowne doświadczenia ducho
we (...) Oczekiwaliśmy trudności 
różnego rodzaju. Ale w  minio
nych sześciu latach przeżyłem 
stały wzrost wzajemnego zaufa
nia i głębokiego zrozumienia (...). 
W sprawach politycznych lub 
teologicznych, które z zasady są 
wystarczającym powodem kon
trowersji, panowała pewna wol
ność, otwartość i miłość. Nawet 
w zagadnieniach najtrudniejszych 
nie pojawiła się myśl tworzenia 
przeciwstawnych bloków (...). Ist
niała wśród nas wspólna wola 
poznawania zamysłu Chrystusa 
i poddawania się Jego przewod
nictwu w całym naszym działa
niu. Był to wielki przywilej stać 
na czele takiego braterstwa 
chrześcijan” .

Zgromadzenie w Evanston 
zwróciło się z prośbą do bp Bel
la o przyjęcie funkcji prezyden
ta honorowego SRK w nadziei, 
iż w dalszym ciągu będzie służył 
Radzie swoim doświadczeniem 
przywódcy ruchu ekumenicznego. 
W latach 1948—58 niemal nie 
było spotkania, na którym Bell 
nie wystąpiłby z jakimś projek
tem lub planem dotyczącym 
świadectwa Kościoła w świecie 
lub wzmocnienia wspólnoty eku
menicznej. Był pierwszym, któ
ry Komitetowi Wykonawczemu

ŚRK przedłożył apel domagający 
się zaniechania prób z bronią 
jądrową (1950). Zaangażował się 
również w rokowania pokojowe 
w  Korei (1953). W tym samym 
czasie w następujący sposób zde
finiował pokojowe zadania Rady: 
„Światowa Rada Kościołów stoi 
przed narodami i ONZ jako 
światowa wspólnota, domaga się 
położenia kresu nienawiści, nie
ufności i wojnie oraz oświadcza, 
że świat narodów jest jedną ro
dziną, toteż wszyscy ponoszą od
powiedzialność za dobro bliź
niego” .

Praktycznie nie ma . aspektu 
ruchu ekumenicznego, o który 
bp Bell by się nie troszczył. Cho
ciaż należał do czołowych przy
wódców Ruchu Praktycznego 
Chrześcijaństwa, a więc intere
sował się głęboko zagadnieniami 
społecznej sprawiedliwości i mię
dzynarodowego pokoju, to nie- w 
mniejszy sposób troszczył się
o widzialną jedność Kościoła. 
Jako przewodniczący Komitetu 
do Spraw Jedności Anglikańskiej 
Konferencji Lambeth lub Komi
tetu Specjalnego zajmującego się 
zagadnieniami zjednoczenia an- 
glikanizmu z innymi Kościołami, 
jako wydawca czterech serii do
kumentów na temat jedności 
chrześcijańskiej i autor książki
o ruchu ekumenicznym, jak i ja
ko pionier nawiązania brater
skich stosunków z Kościołem 
Rzymskokatolickim — stale roz
glądał się za możliwościami, 
które posunęłyby naprzód spra
wę chrześcijańskiej jedności. 
Szczególnie leżał mu na sercu 
ekumeniczny dialog między teo
logami różnych Kościołów, któ
remu patronował w szczególny 
sposób. Z tego powodu, wraz z 
prof. Deissmannem, organizował 
pierwsze ekumeniczne konferen
cje  teologów. Ale jeszcze bar
dziej absorbowała go niedola 
ludzka. Podczas II wojny świa
towej był przewodniczącym Ko
mitetu do Walki z Głodem, a po 
wojnie mobilizował Kościoły bry
tyjskie do udziału w odbudowie 
Europy.

Mówiąc kiedyś o  roli Kościoła 
w  polityce międzynarodowej, bp 
Bell stwierdził: „Kościół musi
przemawiać, gdy w  sposób w y
raźny gwałcone jest prawo mo
ralne, albo gdy szczególnie silna 
jest potrzeba miłosierdzia ludz
kiego, np. dla pokonanego w ro
ga” . „Kościół a ludzkość” ozna
czało dla Bella Kościół dla ludz
kości, dla wszystkich, dla prze
śladowanych i prześladowców, 
dla słabych i silnych. Bp Bell 
pomógł lepiej zrozumieć, co na
prawdę oznacza służba dla Jezu
sa Chrystusa.

Stanowisko biskupa Chicheste
ru sprawował Bell do 4 lutego 
1958 r., tj. do ukończenia 75 roku 
życia. Zmarł kilka miesięcy po 
przejściu w stan spoczynku, . 
3 października 1958 r. Nieco 
wcześniej, 24 sierpnia tegoż roku, 
bp Bell przemawiał w  katedrze 
w Odense (Dania) z okazji 10 
rocznicy istnienia Światowej Ra
dy Kościołów. Za podstawę ka
zania wybrał tekst, który szcze
gólnie umiłował, i który można 
uznać za motto jego całej dzia
łalności życiow ej: „Tak i wy,
gdy uczynicie wszystko, co wam 
polecono, mówcie. Sługami nie
użytecznymi jesteśmy, bo cośmy 
winni byli uczynić, uczyniliśmy” 
(Łuk 17:10).

K.K.

GEORGE 
K. A. 
BELL
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CZŁOWIEK 
W KOSMOSIE

Pierwszy lot radzieckiego 
kosmonauty Jurija Gagarina 
w  kosmos w dniu 12 kwietnia 
1961 roku, a później w dniu 
20 iipca 1969 roku lądowanie 
amerykańskich kosmonautów 
na Księżycu — to były pierw
sze kroki ludzkości poza ma
cierzystą planetę — Ziemię. 
Każdy następny lot kosmicz
ny stwarzał nowe problemy. 
Najważniejsze z nich to utrzy
manie człowieka w czasie lotu
i na innych ciałach niebies
kich w stanie bezpieczeństwa 
oraz pełnej sprawności tak fi
zycznej, jak i psychicznej. Co 
już osiągnięto, a jakie proble
my czekają na rozwiązanie?

W czasie lotu konieczne by
ło w pierwszym rzędzie chro
nienie kosmonauty przed nie
dotlenieniem. Bowiem w mia
rę osiągania coraz większych 
wysokości, ciśnienie otaczają
cego kosmonautę powietrza 
obniża się, co powoduje nasi

lające się niedotlenienie orga
nizmu. Ten problem został 
rozwiązany pomyślnie jeszcze 
przed wysłaniem człowieka w 
kosmos. Stało się to dzięki 
skonstruowaniu specjalnych 
pełnoprężnych skafandrów po
dobnych w zasadzie do ska
fandrów używanych przez 
nurków. Przez doprowadzenie 
ustalonej ilości tlenu i wilgo
ci mają one swój własny mi
kroklimat. Skafander taki ma 
również urządzenie do wypro
wadzania wypromieniowane- 
go przez organizm ciepła, 
dwutlenku węgla i innych 
produktów przemiany materii. 
Jego zewnętrzna powierzchnia 
odbija promienie słoneczne i 
zabezpiecza człowieka przed 
szkodliwym wpływem promie
niowania kosmicznego. Do dłu
gotrwałych lotów skafander 
nie wystarcza, konieczne są w 
pojeździe kosmicznym herme
tyczne kabiny z aparaturą wy

C zlon k ow ie  statku k o sm icz n e g o  „A p o llo -1 4 ”  — A lla n  Shepard , E dgar M itchell 
i Stuart R oosa , k tó ry  5 lu tego  1971 ro k u  d ok on a li k o le jn e g o  la .dow ania na 
K sięży cu .

twarzającą w ich wnętrzu od
powiedni dla kosmonauty mi
kroklimat i umożliwiające 
swobodne poruszanie się.

Poważnym problemem w lo
tach kosmicznych są tak zwa
ne „siły przeciążenia” . Powsta
ją one przy gwałtownym na
rastaniu szybkości lotu po 
starcie oraz w czasie zmiany 
kierunku lotu. Żywe organiz
my są na nie szczególnie wra
żliwe, powodują one bowiem 
różnorakie zaburzenia dotyczą
ce szczególnie płynnych ele
mentów ustroju. Stosunkowo 
najłatwiej organizm znosi 
przeciążenie poprzeczne, naj
wygodniejsze więc i najbez
pieczniejsze dla kosmonautów 
w czasie działania siły prze
ciążenia jest poprzeczne uło

żenie ciała w stosunku do kie
runku lotu. Takie ustawienie 
ciała przypomina trochę pozy
cję płodu w łonie matki. Uzy
skuje się je przez specjalne 
fotele podtrzymujące tułów i 
kończyny. Stosuje się też i 
ubiory uciskające brzuch i no
gi i tym samym uniemożli
wiające gromadzeniu się krwi 
w dolnych odcinkach ciała.

Innym trudnym problemem 
właściwie już rozwiązanym 
jest „dekompresja eksplozyw- 
na” . Tym terminem określa się 
stan, w którym kosmonauta, w 
czasie krótszym od sekundy, 
zostaje przeniesiony z warun
ków ciśnienia wyższego do 
warunków ciśnienia niższego.

T ak  w sch o d z i Z iem ia  nad  h oryzon tem  K sięży ca



Dzieje się tak w czasie startu 
pojazdu kosmicznego. Przy 
gwałtownym spadku ciśnienia 
w organizmie człowieka na
stępuje szybkie uwalnianie się 
zawartego w  organizmie azotu, 
co powoduje różne dolegliwoś
ci i grozi zaczopowaniem na
czyń krwionośnych. Jednym 
ze skutecznych sposobów za
pobiegania temu zjawisku jest 
stosowana tzw. „desaturacja” . 
Polega ona na tym, że kosmo
nauci na pól godziny, lub go
dzinę przed startem oddycha
ją tylko czystym tlenem, co 
daje jak gdyby „wypłukanie” 
azotu z organizmu.

Reakcje organizmu na stan 
nieważkości nie są jeszcze cał
kowicie poznane. Problem 
częściowego lub całkowitego 
zaniku ciążenia (popularnie 
zwanego siłą ciężkości jest 
nieodłączny od lotów w  kos
mos. Do klasycznych objawów 
nieważkości w pojazdach kos
micznych należy utrata poczu
cia „dołu” i „góry” , przedmio
ty znajdujące się w kabinie 
pływają w  powietrzu podob
nie i wszelkie płyny są zawie
szone w postaci kropel lub 
plam. Przy braku ciążenia ta 
sama ilość energii powoduje 
ruch znacznie silniejszy od 
zamierzonego. Zmysł równo
wagi, ruchy oddechowe, czyn
ności poruszania się, odżywia
nie się, wydalanie odchodów, 
sen i odpoczynek — wszystko 
to wymaga dostosowania się 
do całkowicie odmiennych niż 
na ziemi warunków. Dotych
czasowe loty przyniosły sporo 
wiadomości i doświadczeń w 
tej dziedzinie, ale reakcje or
ganizmów ludzkich na stan 
długotrwały nieważkości nie 
są jeszcze całkowicie poznane.

Kosmonauci muszą być też 
chronieni przed nadmiei’nym 
hałasem w czasie pracy silni
ków napędowych. Hałas ten 
przewyższa parokrotnie mak
symalną wytrzymałość ucha 
ludzkiego. To też kosmonauci 
przebywają w izolacji dźwię
kowej w  kabinie, a również 
mają specjalne ochraniacze na 
uszy. W ochraniaczach zain- 
stalowuje się słuchawki umo
żliwiające łączność radiową. 
Oczywiście ochraniacze te nie 
są stale potrzebne, gdyż kos
monauci są narażeni na silny 
hałas tylko w krótkich okre
sach pracy silników. W okre
sie lotu bezsilnikowego w ka
binie panuje zupełna cisza 
absolutnej pustki kosmicznej.

Ciekawym zagadnieniem ko
smonauty ki jest odżywianie 
się ludzi w  czasie lotu. W 
Związku Radzieckim już w y
próbowano w  czasie lotów 
statków Wostok I i Wostok II

odżywianie się kosmonautów 
pokarmem wytworzonym la
boratoryjnie z glonów. Są to 
najprostsze rośliny samożyw- 
ne, którym do wzrostu wystar
cza światło i woda. Pobierają 
one dwutlenek węgla z powie
trza, a wydzielają tlen, produ
kują też w swych komórkach 
duże ilości węglowodanów, 
tłuszczów i białka. Szybko się 
mnożą i są lekkie i bardzo 
wydajne. Dzięki tym ich właś
ciwościom glony zostały wy
korzystane do stworzenia pro
jektu wewnętrznego cyklu 
krążenia pokarmu w czasie 
długotrwałych lotów kosmicz
nych. Te same glony zużywa
łyby dwutlenek węgla wydy
chany przez człowieka, oraz 
substancje z wydalanych przez 
niego odchodów, które i tak 
jakoś muszą być usunięte z 
hermetycznej kabiny, produ
kowałyby wysokowartościowe 
substancje odżywcze, które 
odpowiednio przyrządzone sta
nowiłyby jedyne pożywienie 
kosmonautów. Dodatkowo pro
dukowałyby tlen.

Sprawą jeszcze niewiadomą 
jest reakcja psychiczna czło
wieka na długotrwałe, całko
wite osamotnienie w pustce 
kosmicznej. Człowiek doznaje 
zahamowania czynności psy
chicznych, które potęguje do
datkowo absolutna cisza. Do
chodzi do tego stan lękowy 
powstały skutkiem oderwania 
się od Ziemi. Każda czynność 
w tych warunkach wymaga 
dużego wysiłku. Specjalne tre
ningi przed lotem przygoto
wują po części samotnych ko
smonautów do tych psychicz
nych trudności. Jednak trenin
gi te tylko częściowo przypo
minają warunki w jakich 
znajdzie się kosmonauta w 
czasie lotu, gdyż poczucie, że 
takie całkowite odosobnienie 
może być w każdej chwili 
przerwane łagodzi napięcie 
nerwowe. W autentycznym lo
cie człowiek nie ma możności 
wpłynąć na przerwanie swej 
absolutnej izolacji co się na 
pewno niekorzystnie odbija na 
jego psychice.

W lotach wieloosobowych 
zagadnienie odosobnienia prze
staje istnieć. Pozostaje nato
miast problem oddziaływania 
psychicznego na siebie wzajem 
poszczególnych osób odbywa
jących wspólny lot.

Czternaście lat upływa od 
pierwszego lotu w kosmos. 
Wiele już problemów związa
nych z kosmonautyką i czło
wiekiem w  kosmosie rozwią
zano, ale ile powstanie no
wych, tego nikt nie wie.

A. M.

Fakty wymowne 
— komentarze są tu zbędne

N a p od sta w ie  licz n y ch  a rtyk u łów  o p u b lik o w a n y ch  w  prasie , ja k
i licz n y ch  d y sk u s ji, m ożn a  b y  sąd zić , że w ię k szo ść  p ie lęgn ia rek  
szp ita ln y ch  zab iega  o p ry w a tn e  d y ż u ry  i ty lk o  w  czasie ich  p e ł
n ienia  — za d obrą  op łatą  — jest d o b ry m i p ie lęg n ia rk a m i. T ak  je d 
nak nie je st. IV k ró tk im  a rtyk u le  p ragn ę p rzed sta w ić  oddzia ł, w  
k tó ry m  p ie lęg n ia rk i n ie p ełn ią  p ry w a tn y ch  d y żu ró w  op ła ca n ych  
przez  ch o ry c h , le cz  w  w y ją tk o w o  c iężk ich  p rzy p a d k a cn  p ra cu ją  
D ezinteresow nie.

Późne popołudnie, na oddziale względny spokój. Jeszcze 
tylko toaieia wieczorna, przesłanie łóżek chorym i można 
będzie chwilę odpocząć. Nagle telefon... Z izby przyjęć 
przywożą 14-letniego chłopca, nieprzytomnego, który przed 
kiliioma godzinam* doznał urazu głowy. Przygotowania do 
zabiegu, trepanacja: krwiak, obrzęk mózgu. Chorzy na od
dziale już wiedzą, że ten nowy jest w ciężkim stanie, roz
mawiają szeptem, jakby ich głośna rozmowa mogła za 
wcześnie obudzić go z narkotycznego snu.

Godz. 22. Przyszła pielęgniarka na nocną zmianę, kilka 
minut rozmowy o stanie chorych. Najwięcej uwagi stara 
się poświęcić „nowemu” . I jakby kobiecą intuicją wiedziona 
przeczuwa, że chłopcu grozi ogromne niebezpieczeństwo, jeśli 
zostawi go samego. Siada i wpatruje się w widoczną spod 
bandaży drobną twarzyczkę. Raptem zatrzymuje się oddech 
dziecka, twarzyczka sinieje. Pielęgniarka nie ma chwili do 
stracenia, wie, że nie zdąży biec po aparat Ambu czy po 
lekarza, wdmuchuje w usta chłopca zawartość swoich płuc. 
Anestezjolog i lekarz zabiegowy przywołany przez koleżan
kę, która na szczęście nie zdążyła się przebrać po popołud
niowym dyżurze, zostaje dziecko nadal bez własnego odde
chu, ale zaróżowione, z dobrym tętnem, ciśnieniem i w y
raźną akcją serca. Natychmiast rurka intubacyjna i oddy
chanie podłączonym do niej aparatem Ambu (niestety 
szpitale powiatowe dotąd nie posiadają aparatów do wpro
wadzenia sztucznego oddechu). Trzeba naciskać gumowy 
zbiornik aparatu 16 razy na minutę. Mijają godziny — 
pierwsza, druga, trzecia — lekarze zostają odwołani do 
zabiegu, a chłopiec nadal nie złapał oddechu.

Noc — bolą ręce — zbiornik gumowy jest twardy, nie 
można przestać „oddychać” ani na chwilę. Pielęgniarka 
zdaje sobie sprawę, że sama do rana nie da rady. Kole
żanka z popołudniówki, widząc rozterkę koleżanki i nadal 
ciężki stan chłopca, decyduje się zostać. Przecież innym 
razem ona będzie potrzebowała pomocy koleżanek. I tak 
do rana na zmianę wdmuchują powietrze i liczą na cud, 
który się nie zdarzył...

Dzień — chłopiec nadal sam nie oddycha. Na rannym 
dyżurze jest jednak lżej, jest kilka pielęgniarek, które mogą 
się często zmieniać. Mija 17 godzin zatrzymania oddechu. 
Według opinii konsultujących lekarzy dziecko nie ma abso
lutnie żadnych szans powrócenia do własnego oddechu
i przeżycia. A  może? Chwila wahania i trzy koleżanki, tzw. 
funkcyjne, z siostrą przełożoną zostają. Wieczór ... noc ... 
rano i nadal jedyną oznaką tkwiącego w chłopcu życia 
jest oszalałe bicie serca w chudziutkiej piersi.

I tak przez pięć dni i pięć nocy toczyliśmy walkę o życie 
chłopca — podkreśla moja rozmówczyni.

Fakty tak wymowne, że wszelkie komentarze są tu zbęd
ne. A gdzie przypisywana ogółowi pielęgniarek gonitwa za 
prywatnymi dyżurami pełnionymi u tych, których ocenia 
się, że dobrze zapłacą? W tym przypadku wiadomo było, 
że rodzinę nie stać na opłacenie pielęgniarek. Żadna z nas 
nawet za zwiększoną wielokrotnie cenę prywatnego dyżuru 
nie zgodziłaby się go w  tej sytuacji pełnić samodzielnie. 
Każda z pielęgniarek przepracowała 30—45 godzin poza 
godzinami ustalonymi w grafiku. Czy te 120 godzin walki
o życie dziecka zmęczyło pielęgniarki? — — Zmęczyło, 
a jak bardzo, wiedzą tylko te pielęgniarki, które w  swojej 
pracy spotkały podobne sytuacje. Jedyną dla nich satysfak
cją było utrzymanie chłopca przy życiu. Decydując się na 
dodatkowe godziny pracy żadna z pielęgniarek nie myślała
o tym czy zapłacą i kto — rodzina czy szpital.

Ojciec chorego dziecka, pracownik PGR-u obarczony 
sześciorgiem małych dzieci, nie mógł prosić o prywatną 
pielęgniarkę. Nie stać go było na to, chociaż na życiu dziec
ka zależało mu nie mniej niż temu, kto płaci. Jedyne na 
co go było stać to modlitwa o cudowne uzdrowienie chłop
czyka.

W takiej sytuacji nawet najbardziej nieugięty księgowy 
szpitala znalazłby pieniądze na opłacenie — ale tylko jed
nej, dodatkowej pielęgniarki, a dwoje rąk w  tej sytuacji 
to o wiele za mało.

P o w y ż sz e  zd arzen ie , op isane p rzez  autora  na p od sta w ie  w y w ia d u  
śro d o w isk o w e g o , w ca le  zresztą  n ierza d k ie , napaw a  op tym izm em , 
św ia d czy , że w ię k szo ść  p ie lęg n ia rek  to k o b ie ty  od d a n e  p ra cy  za 
w o d o w e j, zdoln e do  b ezin teresow n ego  p ośw iecen ia . Z  m iło ś c i do 
cz łow iek a , do b liźn iego .

HERBERT WIDERA
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Z historii 
papiestwa

Na półkach księgarskich uka
zała się interesująca praca Leo
polda Rankego zatytułowana 
„Dzieje papiestwa w  XVI — 
X IX  wieku” . Leopold Rankę — 
uznany za największy autorytet 
w historiografii europejskiej 
X IX  stulecia — sławę mistrza 
historiografii zawdzięcza zarów
no metodzie badawczej, jak i ta
lentowi pisarskiemu oraz nie
zwykle rozległej wiedzy i wprost 
tytanicznej pracowitości. „Dzieje 
papiestwa” zdobyły szeroki roz
głos nie tylko w Niemczech. 
Przetłumaczono je na wiele ję 
zyków.

Książka nie przejawia charak
teru tendencyjności. Mocną stro
ną „Dziejów papiestwa” był zró
wnoważony sąd autora o papiest
wie jako czynniku polityki euro
pejskiej, jego znaczenia w dzie
jach państwa i kultury całej Eu
ropy, zarówno zachodniej, jak i 
wschodniej. Dowodem bezstron
ności dzieła jest fakt, że znany 
katolicki historyk, badacz dziejów 
Kościoła, I. Dóllinger, był pełen 
podziwu dla autora.

Wydaje się, że wznowienie w 
języku polskim dzieła L. Ranke
go, będącego podstawowym opra
cowaniem z zakresu dziejów 
Kościoła katolickiego, uzasadnio
ne jest wzrostem zainteresowania 
zagadnieniami religioznawczymi
i kościelnymi. Ukazuje ono bo
wiem mechanizm działania insty
tucji papieskiej i polityki papie
ży, ich poczynania dotyczące nie 
tylko stosunków między Pań
stwem a Kościołem, ale również 
problemów polityki międzynaro
dowej. Dziś, po znakomitych 
dziełach poświęconych dziejom 
papiestwa pisanych w drugiej po
łowie X IX  i w X X  wieku, praca 
Rankego nie może już w pełni 
zadowalać; nie może być jed
nak nie doceniana jako klasycz
ne dziewiętnastowieczne studium, 
stanowiące poważną próbę nau
kowego przedstawienia trudnego 
tematu i dobrą ilustrację metody
i pisarstwa autora uznanego za 
największego mistrza historiogra
fii europejskiej ubiegłego wieku.

Niezależnie od wszelkich wąt
pliwości, jakie mogą nasunąć 
się współczesnemu Czytelnikowi, 
dzieło o papieżach z pewnością 
nie przestanie być nadal podzi
wiane, jako rzadki wyraz praw
dziwie przedmiotowego stosunku 
do tematu tak drażliwego w his
torii europejskiej.

W przedmowie do „Dziejów 
papiestwa” , którą przełożono z 
wydania niemieckiego z roku 
1834, L. Rankę pisze: „Każdy wie, 
jak wielka była potęga Rzymu 
w starożytności i średniowieczu. 
Także w  czasach nowożytnych 
przeżył on wspaniałą epokę nie 
tak wielkiej już, co prawda, wła
dzy nad światem. Po stratach po

niesionych w pierwszej połowie 
XVI wieku potrafiło papiestwo 
raz jeszcze stać się centrum wia
ry i myśli narodów południowo
europejskich i romańskich, czy
niąc zarazem śmiałe, częstokroć 
uwieńczone sukcesem próby pod
porządkowania sobie pozostałych 
narodów.” (s. 25)

„Dzieje papiestwa” składają się 
z 9 ksiąg zawartych w jednym, 
grubym tomie. Książka zaopa
trzona została w Słowniczek ter
minologiczny (opracowany przez 
Janusza Tazbira), chronologiczny 
wykaz papieży, począwszy od 
X IV  wieku, a także indeks osób 
(wymienionych w tym dziele) 
oraz spis ilustracji bogato zdobią
cy książkę.

Dzieło to zachęca do kupna nie 
tylko walorami treściowymi lecz
i piękną, bogatą szatą graficzną. 
Obwoluta książki przedstawia 
miedzioryt Arnolda van Wester- 
hout: Insygnia papieskie. Znako
mita i barwna narracja sprawia, 
że to fundamentalne dzieło jest 
lekturą o zaletach również lite
rackich.

Leopold Rankę: Dzieje papies
twa w XVI — XIX wieku, PIW 
Warszawa 1974, s. 738, cena 
zł 190,—
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W KSIĘGARNIACH?

Klejnot swobodnego sumienia. 
Kcrolko M.; Polemika wokół 
konfederacji warszawskiej w la
tach 1573—1658 Pax 74, 428 s., 
bibliog.

Encyklopedia organizacji mię
dzynarodowych. KiW 75, 635 s.,

piast. 180 zł. Hasła dotyczą mię
dzynarodowych organizacji mię
dzypaństwowych i niepaństwo
wych, agencji organizacji między
narodowych, programów między
narodowych, najbardziej znanych 
po II wojnie światowej i nie do- 
szłych do skutku projektów orga
nizacji międzynarodowych oraz 
najważniejszych z rozwiązywa
nych po II wojnie światowej or
ganizacji międzynarodowych. 
Skorowidze.

Fotografujemy. Kreyser R.; 
Wyd. 2. WAiF 75, 244 s., il., 
bibliogr. 22 zł. Wznowienie popu
larnego poradnika dla początku
jących fotoamatorów. Informacje 
m. in. o aparatach, sposobach fo
tografowania, sprzęcie pomocni
czym, technice wywoływania 
zdjęć itp.

Czy jesteśmy grzesznikami? 
Prawa naturalne małżeństwa 
Wickler W., Tł. ź niem. PIW 74, 
333 s. Bka Myśli Współczesnej 
30 zł. Próba rewizji tradycyjnych 
poglądów na sprawy płciowości, 
partnerstwa i rozrodczości.

Współpraca przedszkola z ro
dzicami. Sawicka A.; WSiP 74, 
216 s., il., bibliogr. 18 zł. Rola ro
dziny w kształtowaniu osobowoś
ci dziecka. Metody i formy współ
pracy przedszkola z rodzicami. 
Materiały do współpracy z rodzi
cami.

Powyższe książki można naby
wać we wszystkich księgarniach 
„Domu Książki” lub zamawiać 
pod następującym adresem: Pow
szechna Księgarnia Wysyłkowa, 
ul. Nowolipie 4, 00-150 Warszawa.

TADEUSZ DOŁĘGA-MOSTOWICZ

Profesor
Wilczur

— Nie podjąłbym się operacji, bo nie 
widzę jej celu. Dobraniecki szepnął:

— Od dawna już jestem tego samego 
zdania. Jedna szansa na sto.

— Jedna na sto tysięcy — poprawił Col- 
leman.

Tegoż popołudnia pani Dobraniecka 
wysłuchawszy wyroku powzięła postano
wienie: jeżeli jest jedna szansa na sto 
tysięcy, to jednak należy spróbować ope
racji. Póty błagała Collemana aż ten się 
zgodził:

— Absolutnie jestem przekonany, że 
operacja się nie uda. Przyśpieszy tylko o 
dzień lub dziesięć dni śmierć chorego. 
Jednak jeżeli pani kategorycznie sobie te
go życzy, mogę to zrobić. Wątpię jednak, 
czy profesor Dobraniecki zechce. Dosko
nale się orientuje w swoim stanie i sam 
jest zbyt dobrym chirurgiem, by nie rozu
mieć, że lancet tu nic nie pomoże.

Amerykanin nie mylił się.
Wszystko już było przygotowane. Sala 

operacyjna gotowa, gdy pani Nina zaczę
ła prosić męża, by zgodził się na zabieg 
chirurgiczny.

Z miejsca kategorycznie odmówił.
Nie pomogły żadne nalegania, żadne 

prośby. Przeciwnie. W końcu chory się 
zirytował i gorzko zapytał:

— Czy chcesz mi odebrać te ostatnie 
kilka dni życia?...

— Ależ, Jerzy — załamała ręce.
— Męczy cię czuwanie przy mnie i 

chcesz się już mnie pozbyć...

Oczywiście zamknął jej tym usta. Sie
działa przybita i zrezygnowana przy jego 
łóżku. Chory spędził noc spokojnie. A  gdy 
z rana znów przyszła, zapytał:

— Czy profesor Colleman odjechał?
Nina ożywiła się:
— Tak, ale ma się zatrzymać w Wied

niu. Można go jeszcze zawrócić depeszą!
— O, nie, nie.
I po pauzie dodał:
— Jest tylko jeden człowiek na świecie, 

który potrafiłby może mnie uratować... 
Ale ten raczej wolałby mnie zabić...

— O kim mówisz, Jerzy? — szeroko 
otworzyła oczy.

— O Wilczurze — szepnął Dobraniecki.
Ścisnęło się jego serce. Powiedział praw

dę. Od Wilczura nie mogli się spodziewać 
pomocy. Jakkolwiek jednak rozumiała to 
dobrze, jakkolwiek była przekonana, że nie 
ma na świecie takich skarbów, którymi 
mogłaby zdobyć przychylność Wilczura, 
chwyciła się oburącz tej nadziei:

— Jerzy, zgodziłbyś się na tę operację, 
gdyby to on miał ją przeprowadzić?

— Tak — odpowiedział po chwili wa
hania. — Ale nie ma o czym mówić.

Była zgorączkowana i podniecona:
— Może by jednak warto spróbować?? 

Może się zgodzi?
— Nie zgodzi się.
Nina jednak uczepiła się tej myśli. Nie 

mogła się jej pozbyć i gdy tylko wyszła 
z pokoju chorego, zapytała pierwszego 
spotkanego sanitariusza:

— Czy jest doktor Kolski?
— Jest na górze, w sali operacyjnej, 

proszę pani.
— Gdy tylko skończy się operacja, pro

szę go natychmiast poprosić na dół. Będę 
czekała w jego gabinecie.

Kolski wysłuchał projektu Niny z naj
większy! zdumieniem. Też nie wierzył, by 
Wilczur zechciał operować Dobranieckie-

go. Nie wierzył, by chciał w ogóle przy
jechać do Warszawy.

— A jednak niech pan doń napisze — 
nalegała. — Niech pan doń zadepeszuje. 
Ja nie mogę, sam pan rozumie. Nie cho
dzi mi o moją ambicję, ale wiem, że moją 
depeszę bez czytania wyrzuci. Lubił prze
cież pana.

Kolski potrząsnął głową:
— Moja prośba też nic nie wskóra.
— Więc niech pan napisze do dr Kań

skiej. On się w niej kocha. Jej prośbom 
może ulegnie. A mówił pan, że ona ma 
takie dobre serce. Przecież tu chodzi o li
tość. O litość dla konającego. Nie może mi 
pan tego odmówić!

Po długim wahaniu Kolski zgodził się, 
chociaż wiedział, że tym usposobi do sie
bie Łucję nieżyczliwie. Wspólnie z panią 
Dobraniecką zredagował długą depeszę.

A teraz właśnie czekali na odpowiedź. 
Pani Nina raz po raz wychodziła z pokoju 
męża, by dowiedzieć się czy Kolski nie 
otrzymał wiadomości. Depesza nadeszła 
około południa. Kolski otworzył ją i prze
czytał głośno.

„Profesor Wilczur cierpi na niedowład 
lewej ręki. Dlatego nie może podjąć się 
operacji. — Łucja” .

Nina bezsilnie opadła na fotel:
— Boże, Boże!...
Nagle zerwała się:
— To nieprawda. To nie może być praw

dą! To jest tylko wykręt. Nie wierzę w 
to!

Chwyciła depeszę i potrząsając nią go
rączkowo mówiła:

— Przecież to jasne, że wykręt. On nie 
ma serca. Boże drogi! Co robić? Niechże 
pan radzi? Jak go skłonić?!... Na pewno 
jest zupełnie zdrów i cieszy się tam, że je 
go wróg umiera. Ten niedowład ręki jest 
zdawkowym wymysłem.
(95) cdn.
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Pan Jan G. z woj. białostoc
kiego od dwóch lat czyta „Rodzi
nę” . Bardzo pilnie studiuje po
szczególne artykuły. Jest rzym- 
skokatolikiem. Uradowała go 
wiadomość podana w  „Rodzinie” 
Nr 2 (751) z dnia 12 stycznia bi\, 
ze wyznawcy Kościoła Polskoka- 
tolickiego w  Bolesławiu k. Olku
sza postanowili jeszcze w tym 
roku budować kościół. Z tej to 
okazji narodowcom z Bolesławia 
przesyła swoje gratulacje oraz 
serdecznie pozdrawia. Proponuje, 
aby na łamach naszego tygodni
ka podać dane dotyczące konta 
budowy tego kościoła. Chciałby 
przekazać na budowę swoją ce
giełkę. Innych Czytelników do 
tego zachęca.

Z listu Pańskiego widać, że 
jest Pan systematycznym czytel
nikiem wielu czasopism religij
nych. Cieszy nas Pańska pochleb
na ocena „Rodziny” . Radość Pa
na z powodu budowy domu bo
żego w Bolesławiu wzruszyła 
tamtejszych parafian i nas. Za 
naszym pośrednictwem dziękują 
oni Panu za to, iż duchowo przy
łączył się Pan do ich bardzo tru
dnego przedsięwzięcia. Gotowość 
ofiarowania przez Pana, bądź co 
bądź mieszkańca dość odległego 
dla Bolesławia województwa, 
symbolicznej złotówki na świąty
nię w Bolesławiu przekonuje gór
ników spod Olkusza, że mogą oni 
liczyć na przyjaciół wszędzie. Za
pewniamy, że narodowcy w  Bo
lesławiu są bardzo ambitni. Raz 
podjęte zadania realizują z peł
nym zaangażowaniem.

Rozmowy
z
Czytelnikami

Pani Stanisława P. z Będzina
często dyskutuje z przeciwnikami 
kultu obrazów. Jako katoliczka 
nie potrafi uzasadnić czci obra
zów, tym bardziej że jej roz
mówcy zarzucają ją cytatami a 
Pisma św. Powołują się oni na 
Księgę Wyjścia (20,4—5). Czyta 
tam, że Bóg zabrania czynienia 
obrazów i figur ludzkich oraz is
tot żyjących.

Szanowna Pani Stanisławo! 
Kościół katolicki przyjmuje dwa 
źródła wiary: Pismo św. i Tra
dycję. Teksty Pisma św. brane 
dosłownie istotnie nie dopuszcza
ją kultu obrazów i figur. Okolicz
ności zakazu tego kultu wśród 
Żydów, którzy powrócili z nie
woli egipskiej, są dostatecznie 
zrozumiałe. W niewoli tej Żydzi 
byli narażeni na wpływy religij
ne Egipcjan, wyobrażających bós
twa na sposób ludzki poprzez fi
gury i obrazy. W przeciwieństwie 
do Egipcjan Żydzi pielęgnowali 
wiarę w Jednego Boga. Wpływy 
te oraz innych narodów sąsied
nich, uznających wielobóstwo, 
ostatecznie zatamował Mojżesz. 
Jego prawodawstwo zakazywało 
robienia figur i obrazów, aby tym 
samym odwrócić uwagę Izraeli
tów od bóstw zmaterializowa
nych, a skierować myśli do Jah
we — Istoty duchowej.

Tradycja chrześcijańska, we
dług teologii Kościołów staroka
tolickich, tym samym i Kościoła 
Polskokatolickiego, zamykająca 
się na X  wieku po nar. Chr. i 
obejmująca postanowienia pierw

szych siedmiu soborów, pozwala 
nam twierdzić, że zagadnienie 
czci obrazów nie przedstawiało 
żadnego problemu. Jeżeli chodzi
0 okres starożytności chrześcijań
skiej, to wiemy, że już w  kata
kumbach i w pierwszych bazyli
kach wiernym podawano naukę 
poprzez malowanie obrazów i 
symboli. Różnice zdań zarysowu
ją się dopiero później.

W VII i IX wieku na Wscho
dzie triumfował ruch społeczno- 
-religijny, tzw. obrazoburstwo, 
zwalczający część obrazów świę
tych. Kres temu ruchowi położył 
VII Sobór Powszechny, znany 
jako II Nicejski, w  roku 787. Za
cytujemy odnośne postanowienie 
tego soboru. Nasza Czytelniczka 
znajdzie w nim także psycholo
giczne argumenty uzasadniające 
kult obrazów.

Oto postanowienie soboru: „Po
stępując jakby królewskim trak
tatem za Boską nauką świętych 
Ojców i za Tradycją Kościoła 
Katolickiego — wiemy przecież, 
że w  nim przebywa Duch Świę
ty — orzekamy z całą dokładnoś
cią w trosce o wiarę, że powin
ny być przedmiotem kultu nie 
tylko wizerunki drogocennego i 
ożywiającego Krzyża, ale tak sa
mo czcigodne i święte obrazy 
malowane, ułożone w  mozaikę 
lub innym sposobem wykonane, 
które ze czcią umieszcza się w 
kościołach, na sprzęcie liturgicz
nym, na szatach, na ścianach czy 
na desce, w  domach czy przy 
drogach z wyobrażeniami Pana 
naszego Jezusa Chrystusa, Boga
1 Zbawcy, świętej Bogarodzicy, 
godnych czci Aniołów oraz 
wszystkich świętych i świątobli
wych mężów. Im częściej bowiem 
wierni spoglądają na ich obrazo
we przedstawienie, tym bardziej 
także się zachęcają do wspomi
nania i umiłowania pierwowzo
rów, do oddawania im czci i po
kłonu — chociaż nie adoracji, 
która według wiary należy się 
wyłącznie Bożej Naturze. W ten

sposób oddaje się hołd przez ofia
rowanie kadzidła i zapalenie 
świateł przed wizerunkiem dro
gocennego i ożywiającego Krzyża, 
świętych Ewangelii i innych 
świętych obrazów, jak to było w 
pobożnym zwyczaju u przodków. 
„Kult bowiem obrazu skierowa
ny jest do wzoru” (św. Bazyli, O 
Duchu świętym, 18, 45—PG 32, 
149 C ); a kto składa hołd obra
zowi, ten go składa Istocie, którą 
obraz przedstawia” (H. Denzinger, 
Enchirdion symbolorum, Freig- 
burg 1960, wyd. 31,302, Cyt. za: 
Breviarium fidei. Kodeks doktry
nalnych wypowiedzi Kościoła. 
Opr. J. M. Szymusiak SJ, St. Gło
wa SJ, Poznań-Warszawa-Lublin, 
1964).

Pan Stanisław T. z Nałęczowa,
pyta — podobnie jak wielu Czy
telników — o różnicę między 
Kościołem Polskokatolickim i 
Kościołem Rzymskokatolickim.

Prosimy uważnie czytać kolej
ne numery „Rodziny” lub przej
rzeć dotychczasowe. Z licznych 
artykułów dowie się Pan o tej 
różnicy.

Wszystkich miłych Czytelników, 
o ile podobne problemy interesu
ją, uprzejmie prosimy o konkre
tyzowanie swoich pytań. Trudno 
nam się decydować na odpowiedź 
na bardzo ogólnikowe pytania. 
Niejednokrotnie na łamach nasze
go tygodnika oferujemy książko
we pozycje traktujące szczegóło
wo o tych właśnie różnicach, o 
które Czytelnicy pytają w  formie 
zbyt ogólnej.

Za propozycję wydania obszer
nej broszurki, zawierającej szcze
gółowe informacje o Kościele 
Polskokatolickim, dziękujemy. Za
stanowimy się i w swoim czasie 
poinformujemy o odnośnej decy
zji naszego Zakładu Wydawni
czego.

Wszystkich miłych Czytelników 
serdecznie pozdrawiamy.

KS. KAZIMIERZ BONCZAR

Kącik kosmetyczny

GIMNASTYKA TWARZY
O m a w ia ją c  p ie lę g n a c ję  tw a rzy  n ie  m ożn a  p o m in ą ć  „g im n a sty k i tw a rz y ” , 

k tóra  od gryw a  w a żn ą  ro lę  w  zach ow a n iu  zd ro w e g o  i  m ło d e g o  w y g lą d u . W y 
s ta rczy  raz, lu b  d w a  w  m ies ią cu , o c z y w iś c ie  cz ę ś c ie j je s z c z e  le p ie j, u p ra w ia ć  
w sp om n ian ą  g im n astyk ę, a b y  m ięśn ie  i tk an k i p o z o sta w a ły  e la sty czn e  i  n ie  
w io tcza ły  p rzed w cześn ie .

P rze d  g im n a styk ą  tw arz trzeba  d ok ła d n ie  o c z y ś c ić  z k u rzu  i m a k ija żu  i na
tłu śc ić  k rem em , a n a stęp n ie  w y k o n a ć  p on iże j p o d a n e  ćw icze n ia . K a żd e  z ty ch  
ćw icze ń  w y k o n u je  s ię  trzyk ro tn ie , je d n o  p o  dru g im .

1 ćw icze n ie  — s iln e  w y d y m a n ie  p o lic z k ó w  i w y d m u ch iw a n ie  p ow ie trza . D la  
u łatw ien ia  m ożn a  do  tego  ce lu  u ż y ć  ba lon ik a  d o  n a d m u ch iw an ia ,

2 ćw ic ze n ie  — s iln e  z iew a n ie  z  ró w n o cz e sn y m  w y cią g a n ie m  ust na b o k i,

3 ćw icze n ie  — uk ładan ia  u st w  ..ry je k ”  ora z  w y su w a n ie  d o ln e j w a rg i do 
p rzod u ,

4 ćw ic ze n ie  —  m ru g an ie  o cza m i p rzez  m in u tę  i  p o w tó rze n ie  p o  m in u tow e j 
p rzerw ie ,

5 ćw icze n ie  — trz y m a ją c  p rosto  g ło w ę  w y su w a m y  ja k  n a jd a le j d o ln ą  szczęk ę,

6 ćw ic ze n ie  — o d rz u ca m y  ja k  n a js iln ie j g ło w ę  d o  ty łu  i  w  te j p o z y c ji  k ilk a 
k ro tn ie  s zy b k o  o tw ie ra m y  i  z a m y k a m y  usta,

7 ć w ic ze n ie  — szy b k im i ru ch a m i szy i k rą ż y m y  g ło w ą : ra z  w  le w o  raz 
w  p ra w o .

Ć w iczen ia  2 i  3 w z m a cn ia ją  w szy s tk ie  m ięśn ie  ust. Ć w iczen ia  4 i 5 w z m a c 
n ia ją  m ięsn ie  o cz u  i p o w ie k . Ć w iczen ia  6 i 7 z a p o b ie g a ją  tw orzen iu  s ię  p o d -  
brudka . Ć w iczen ie  8 zap ob iega  tw orzen iu  s ię  p o p rz e cz n y ch  zm a rszcze k  na 
szy i i w zm a cn ia  m ięśn ie  szy jn e .

P o w y ż sz e  ćw iczen ia , b ard zo  ła tw e  i  n ie  w y m a g a ją ce  w ie le  czasu , sta ją  się 
osta tn io  p op u la rn e , p on iew a ż  d a ją  w p ro st  r e w e la cy jn e  w y n ik i w  o d m ło d z e 
niu  tw a rzy . M o że m y  sam e s ię  o ty m  p rz e k o n a ć , p o ś w ię ca ją c  ch w ilę  cza su  na 
u p ra w n ian ie  „g im n a sty k i tw a rzy ” .

L u d w ik a

Odpowiedzi prawnika

P O D Z IA Ł  B U D Y N K U  W  N A T U R ZE  
P an i L eok a d ia  Z. ze S k aryszew a  jest w sp ó łw ła śc ic ie lk ą  w  je d n e j czw a rte j 

części n ie ru ch o m o śc i o p ow ierzch n i 920 m etrów  k w a d ra to w y ch . N a n ie ru ch o 
m ośc i sto i d om  m ieszk a ln y . Pani L e ok a d ia  z a jm u je  w  n im  6 p o k o i na  p a r 
terze, drug i w sp ó łw ła śc ic ie l też  w  je d n e j czw a rte j — 6 p o k o i n a  parterze , 
a trzeci w sp ó łw ła śc ic ie l n ie ru ch o m o śc i w  p o ło w ie  — 11 izb . O b ecn ie  je d e n  ze 
w sp ó łw ła ścic ie li ch ce  sp rzed a ć s w ó j udział. I tu  pada  p ierw sze  p y ta n ie  P ani 
L e o k a d ii; c z y  p ozosta ły m  w sp ó łw ła śc ic ie lo m  s łu ży  p ra w o  p ie rw o k u p u ?  M ięd zy  
w sp ó łw ła śc ic ie la m i są  n iesn a sk i. P a n i L e ok a d ii p od stęp em  za b ra n o  k o m ó rk ę ... 
C zy m ożn a  s p o w o d o w a ć  zn iesien ie  w sp ó łw ła sn o śc i p rzez  sąd , p rzez  p od z ia ł 
n ie ru ch o m o śc i w  naturze  — z a p y tu je  w  k o ń c u  P ani L eok a d ia .

Na m o c y  art. 198 k o d e k su  cy w iln e g o  k a ż d y  ze w sp ó łw ła śc ic ie li m o że  ro z p o 
rząd zać sw oim  udzia łem  bez zg o d y  p ozosta ły ch  w sp ó łw ła ścic ie li. Z g od a  jest 
p o trzebn a  ty lk o  w ted y , je ś l i  w sp ó łw ła sn o ść  je s t  w y n ik iem  w sp ó ln e g o  d zied zi
czen ia  (art. 1025 k od ek su  cy w iln e g o ) . Z  k ło p o tó w  m o że  pani w y b rn ą ć  bądź  
p rzez  w y stą p ien ie  d o  sądu  o  n o w y  p od z ia ł u ży tk ow an ia  n ieru ch om ośc i, bądź  
też o  zn iesien ie  w sp ó łw ła sn o śc i n ie ru ch o m o śc i p rzez  je j  p od z ia ł w  naturze. 
Sąd d ok on a  p od z ia łu , je że li natura n ie ru ch o m o śc i na to  p o zw o li, a p rzep isy  
a d m in is tracy jn e  nie staną na p rzeszk od z ie . W  s zcze g ó ln o śc i, ja k  to  stw ierdził 
Sąd N a jw y ż sz y  w  u ch w a le  p e łn e g o  sk ła d u  Iz b y  C yw iln e j z  d n ia  21 grudnia  
1974 r., są d ow e  zn iesien ie  w sp ó łw ła sn o śc i n ie ru ch o m o śc i m oże  ró w n ie ż  na
stąp ić przez  u stan ow ien ie  o d rę b n e j w ła sn o śc i lok a li.

GDY POGRYZIE PIES
Pana Stanisława J. z Marysina, gdy jechał motocyklem na Il-gą 

zmianę na godzinę czternastą, pogryzł pies. 87 dni pobytu w szpitalu, 
cierpienia i ból, oto skutki niemiłej przygody. Czy i od kogo należy 
mi się odszkodowanie — zapytuje Pan Stanisław i dodaje, że właści
ciela psa ukarało kolegium.

O szkody i straty wynikłe wskutek pogryzienia przez psa należy 
wystąpić do sądu przeciwko właścicielowi psa. Należy powołać się 
na orzeczenie kolegium i wnosić, ażeby sąd zażądał akt karno-admi
nistracyjnych. Podstawę do żądania odszkodowania stanowi przepis 
art. 431 kodeksu cywilnego.
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MARIA Z M AGDALI
N ależała ona do ludzi o d d a n y ch  C h rystu sow i. D a w n ie j p row ad z iła  złe, g rzesz 

ne ż y c ie , ale g d y  spotk a ła  Jezu sa  zm ien iła  s ię  ca łk ow icie . P rzy łą czy ła  się 
do n iew iast w sp ie ra ją cy ch  C hrystusa w  je g o  d z ia ła ln ośc i. P ra w d ą , m od litw ą  
i p ok u tą  starała  się n ap raw ić p op e łn ion e  ongiś b łę d y  i p rz e p ro s ić  B oga  za 
w szystk ie  grzech y .

W dniu  M ęki Z b a w icie la  w id z im y  M arię M agda lenę (p o ch o d z iła  z  M agdali) 
k lę czą cą  u stóp k rzyża  i rzew n ie  p łaczącą . B ard zo  k och a ła  B o sk ie g o  M istrza  
za łaskę ja k ą  je j  ok azał, za to , że  p o m ó g ł je j  d źw ign ą ć się z grzech u  i p o 
niżenia. G d y  P an  Jezus um arł, n ie  odstąpiła  ani na k ro k  je g o  cia ła , aż d o  
m um entu  z J ożen i a w  grob ie .

R an k iem  p o  szabacie  razem  z  in n ym i n iew iastam i p ob ieg ła  zn ów  d o  g rob u , 
by p o m ó c  n a m aścić  cia ło u m ęczon eg o  i od d a ć M u ostatn i h o łd . G dy s tw ie r 
dziła , że g ró b  je s t  p u sty , w pad ła  w  rozp acz . N ie zw ra ca ła  p ra w ie  u w a g i na 
p oc ie sza ją ce  s łow a  anioła.

— W zięto  m ego  Pana i n ie  w iem , gdzie  go  p o ło ż o n o !  — b iad a ła  za ła m u ją c  
ręce.

P rze c ie ra ją c  ch u stą  łzy , spostrzegła  nagle w  a le jce  m ło d e g o  m ęzczy zn ę . 
N osił stró j o c rodnika .

M oże o g ro d n ik  p rzen iós ł c ia ło  — p om yś la ła  i zaw oła ła  z  b łagan iem  w  
g lo s ie :

— P anie Jeśli ty  G o  w zią łeś p ow ied z , gd zie  G o  p o ło ży łe ś , a  ja  p ó jd ę  i z a 
b iorę  G o !

R ze k o m y  o g ro d n ik  u śm iech n ą ł się. B ył to  J ezu s, a le  M aria  M agda lena  n ie  
p oznała  go. Jezus w y cią g n ą ł ręce , ja k b y  p rz y w o łu ją c  p łaczą cą  d o  s ieb ie , p o 
w ied zia ł t y lk o  je d n o  s ło w o : M a rio !

Na d źw ięk  z n a jo m e g o  g łosu  M aria drgnęła. M o k ry m i od łez  o cza m i w p a 
trzyła  się uw ażn ie j w  tw arz Jezu sa  i pozna ła  G o. Fala szczęścia  zalała  p ło 
m ien ie  hólu i ża lu  w  je j  sercu . O szo łom ion a  zdoła ła  w y sz e p ta ć  p rze p o jo n e  
rariośrią i p od z iw em  s ło w o : R abbu n i — to zn a czy  M istrzu . U pad ła  na k olana  
do stóp  Jezusa, b y  u ca ło w a ć  s to p y  u k o ch a n e g o  M istrza i Pana. P rzed  ch w ilą  
go tow a  b y ła  od d a ć  w szystk o  za od n a lezien ie  m artw ego  Ciała, b y  je  n a m aścic  
na w ie cz n y  o d p o czy n e k , teraz m a przed  sobą  ż y w e g o  Jezusa . Nie w iedziała , 
że j e j  p ie rw sze j p rzyp a d ł zaszczy t uca łow a n ia  ran  zm a rtw y ch w sta łego  Pana.

Jezus p og łask ał w ło s y  k lę cz ą ce j. P o m ó g ł je j  w stać i rzek ł:
Nie zatrzym u j m nie  M ario, bo Jeszcze m e u s tą p iłe m  do O jca , ale id ź  d o  

braci m o ich  i p ow ied z  im , że m n ie  w idzia łaś. Z e g n a j!

K S IĄ D Z  Ł U K A S Z

Złe nawyki
M alv K rzyś m a ciągle  sam e tró je  z p o lsk ie g o , b o  p isze  ja k  k u ra  p azu rem ... 

C h łopak  w styd z i s ię  i w ie lo k ro tn ie  ju ż  posta n a w ia ł p o p ra w ę ; w id a ć  to  p ra 
w ie  w  k a żd y m  n o w y m  z e szy c ie  — dw ie , trzy  s tron y  ła d n ie jszeg o  p ism a , a p*i- 
tem  zn ó w  litery  n iezdatne do o d cy fro w a n ia . N a u czy ł s ię  b rz y d k o  p isa ć  i le -  
raz trudno m u  p o z b y ć  się fa ta ln eg o  naw yk u .

Tak sam o jest i z  in n y m i z ły m i p rzy zw y cza je n ia m i, o t  ch o ćb y  d o  len istw a, 
do złości, do b ru d n ych  w y ra z ó w  cz y  palen ia  p a p ierosów .

p rzyk ła d  n iech  nam  s łu ży  M arla z M agdali, k tóra  p o tra fiła  zm ien ić  z łe  
n a w yk i i stać się u czc iw ym , d ob rym  cz łow iek iem . I m y  rów n ież  m u sim y  u c z y c  
się  w a lk i z n aszym i w adam i.

Gdy Jezus żył na ziemi

Pastuszka z Beth Nimra
T h ersa . w ią żą c p o zr y w a n e  r z e m y k i z n o sz o n y c h  sand ałów , sp ostrzeg ła , z e  

m atka  do j e j  sa k w y  p a s te rsk ie j w su n ęła  t y lk o  m a łe dw a p o d p ło m y k i i ka
w a łek  o w c zeg o  sera.

— M am o, daj m i j e s z c z e  c h o ć  je d e n  p o d p ło m y k , d o p iero  na p o łu d n ie  m am  
w r ó c ić  z k oza m i, p r z e c ie ż  d o  t e j  p o ry  b ęd ę głod na ...

— N ie m am . m o je  d z ieck o . Mjuti c | fo  iry tJ c r c r , T toó j bra t ju ż  o d  ty lu
cJni j e s t  b ez  p ra cy , z te g o  c o  za rob ię  p osłu g a m i p o  ludziach  m usi p r z e c ie ż
s ta r c z y ć  dla nas: dla m n ie  i dla babk i. D o b rze , ż e  m og ła m  w c z o ra j tr o c h ę  m ą
ki ku p ić. D ziś u p iek ą  w a m  na w ie czó r  m a ce.

— C iągle ty lk o  p o d p ło m y k i  i m ace. n a rzek a ła  T h ersa  — ż e b y  c h o ć  ra z  białe 
bułki, a ifto p łac/ci r m iodem . M iriam  co d z ien n ie , ja k  p r z y jd z ie  n c  p a srw irk o , 
to ma p ełn ą  torbą  p la ck ó w .

M atka sp o jrza ła  z  w e s tch n ien iem  na T h ersę.

— C óż z ro b ić?  1 t y ś  m iała  w s z y s tk ie g o  d o s y ć  p ó k i  tw ó j  o jc ie c  ż y ł . T eraz  
bieda. A le  m o ż e  D a n ow i uda s ię  ja k ą ś p ra cę  zn a leźć ...

T h ersa  ju ż  n ic  m a tce  n ie  o d p ow ia d a ją c  p rz esu n ęła  rz em ień  to r b y  p rz ez  g ło 
w ę  na ra m ię. U5Zię/a z kąta długi k ij p a u cr sk l  i trifblepła na podu>dr2c. Tu 
zairzym afa  s ię  szcze /n ie j ow in ęła  p ła szczem , k rzy k n ę ła  na k o z y  1 sk ręciła  
zaraz za o g r o d z en ie  ku  w sch od ow i g d 210 nad g óram i p łon ę ła  ju z  ju trzen k a .
Szla p ow oli, a za n iq rzęd em  s z ły  c z te r y  cza rn e  k o z y  ża łośn ie  p o b e k u ją c .

D zika  k ozą  p rz ez y w a li T h ersę p a s te rze  z B eth  N im ra, g d y ż  stron iła  od  
r e s z ty  d z ie c i  i  m lo d 2 i e 2 y m ia steczk a , tru d n ią cej s ie  u;i/pnsffm k 
o k o l ic z n y c h  łą k a ch . T h ersa  nalesaŁa do n a jb ied n ie jsze )  rod zin y  w ca łe )  o s a 
d z ie  i  n ie  um iała  p o g o d z tć  się 1  iym.2-.* m *i puFałf ur/ęk-sze tr zo d y , b yli lep iej 
ubran i, p rz y n o s ili  s m a cz n ie jsz e  1 b a rd ziej u to zm a ico n e  śn iadania. T hersa  2ra
ziła  d a  sieb ie  trszy sfk ich  n ie  k r y ją c  s ię  z e  su?q 2aw iścią  1 zazdrością. C ale 
w ięc  dni spędzała sa m otn ie . Nie m ów iła  o tym  u; dom u. m e skarżyła  się. 
W olała  b y ć  sam a ze sw y m i cza rn y m i  kozam i, ntż od czu w a ć  g o r y c z  2 a zd rośd  
na w id ok  cu d zeg o  d osta tk u . W ych od z iła  też  z w y k le  n a jw cześ n ie j z m ia s tec z 
ka i w y b ie r a ła  dalszą, odludną d rogę . Szła w  k ieru n k u  w sch od n im  1 zach o 
dziła na w y ższe  s tok i, raz d la tego  b y  na d ro d ze  m k o o o  nie spot^flć, a p o  
w tó r e  d la tego , z e  tdąc tą dalszą drogą  p rzech od ziła  o b o k  w in n ic A riela  bar  
H esli n a jb o g a tszeg o  w le j o k o lic y  w laśclctela  w ie lk ich  uiinnic. ogredóu; 1 lic z 
n y c h  stad. D z iew czy n a  lubiła p a tr z e ć  na 1 • • -ęd y  w in orośli, na s a d y  <
k o w e  o to c z o n e  w y s o k im  m u rem  7  białych  kam ieni i  na w y c h y la ją c e  się tu  
i ó w d zie  sp o śró d  g ę s tw in y  d rzew  m u ry  stra żn ic o g r o d o w y c h . 1 r z ecz  dziw na,

aie c z ę s to  w  ż y c iu  sp o ty k a n a , j e j  p ię tn a s to le tn ie  s e rce , k tó re  n ie  m o g ło  op a 
n o w a ć  za w iści w o b e c  tr o c h ę  z a m o ż n ie jsz y ch  ró w ieśn ik ó w , o lśn ion e ty m  b o
ga c tw em  od czu w a ło  n ie za zd ro ść , le cz  za ch w yt, g ra n iczą cy  z  u w ielb ien iem . 
M oże na to  u czu c ie  m iało w p ły w  i to  że A r ie l  bar H esli był m ło d jm .  p rz y - 
stn in ym  cz ło w iek iem , k tó ry  gd y  sp o ty k a ł na  sw e j d rod ze  u b ogą  p a sterk ą  
9 cz ter em a  cza rn y m i k ozam i, m ial dla n ie j zaw sze ż y cz liw e  sp o jr z en ie  1 p rz y -  
ia zn y  u śm iech  T o te ż  p rz ech o d zą c  co d zien n ie  o b o k  b ra m y p osia d łości A r ie la  
bar H esli T h ersa  za trzy m y w a ła  s ię  na ch w ilę , b y  z a jr z e ć  w  głąb ogrod zen ia  
i z o b a cz y ć  co  sie tam  d z ie je . G d y  dziś w sp ię ła  się  na p a lce  by  z a jr z eć  p rz ez  
szp a rę  w  o g ro d zen iu  u jrza ła  w  g łęb i sm u kłą  p o sta ć  m łod zień ca , k tó r y  szecu  
a leją  w iod ą cą  ku  bra m ie. S zed ł p o w o li p rz y s ta ją c  1 ro zg lą d a ją c  sie p o  wlnn - 
ca ch . N agle ja k  z  p ed  z iem i w y r w a ły  s ię  w ie lk ie  t r z y  p sy  1 ' gw a łtow n ym  
u ja d a n iem  rzu ciły  s ię  w  k ieru n k u  b ra m y . T h ersa  p rz e lęk ła  się, a le zaraz u sp o 
koiła  się w id ząc, ż e  od stra szn y ch  bestii odgradza  ją  m ur i bram a. Chciała  
s ię  ro z eśm ia ć  ze  sw eg o  p rzestra ch u , gd y  sp o strzeg ła , z e  n ie b e z p ie c z eń s tw o  je s t  
napraw dę g ro źn e . P sy  o d b ieg ły  k u  ja k ie m u ś  so b ie  zn a n em u  p rze jśc iu  l ta  
ch w ile  w y p a d ły  w ie lk im i su sa m i na d ro g ę  b y  d op a ść  ją  1 za a ta k ow a ć . T h ersa  
p rzera żon a  w tuliła  się w  za łom  m u ru  u s iłu ją c  k ijem  o s ło n ie  się  od  napaści. 
K ij je s z c z e  b a rd ziej r o z w śc ie c z y ł  zw ierz ę ta , r z u c iły  się  ku  m em u  1 c h w y c iw 
sz y  bez  trudu  w y r w a ły . T h ersa  p rz era żo n a  k rzy k n ę ła  ro zp a czliw ie  i zam knęła  
o c z y .  W  tyrrl m o m e n c ie  bram a g w a łtow n ie  o tw a rta  zg rzy tn ę ła , p sy  o d s k o c z y ły  
u d erzo n e  k ilkom a  sm a gn ięcia m i w in n eg o  p ęd u , k tó ry  tr zym a ł w  r ę k u  A r ie l. 
Zagnał j e  do ogrod u  i p rz y m k n ą ł bram ę. A  w id zą c p rz era zen ie  T h ersy  p o d 
szed ł do n ie j i p ow ied zia ł łagod n ie.

— N ie b ó j się, p a n ien ecz k o . Już n ie  m a p só w , ja  ich  n ie w y p u szc z ę . M o
ż esz  s p o k o jn ie  iść  dalej. P od n iósł w y r w a n y  p rz ez  p sy  k ij p a stersk i, 1 p od a ł  
j e j .  O p rzy tom n ia ła . R oze jrza ła  s ię  za sw y m i koza m i. R o zb ieg ły  się, a le b y ły  
n ied a lek o . Z anim  ru szy ła  za nim i A r ie l  w y ją ł  z  n ie w ie lk ie j  sk ó rza n e j torby , 
k tórą  m iał u pasa  ga rść  m igd a łów  i w su n ą ł j e j  w  r ę k ę .

— P ro s zę  w e ź  na d rogę , n ie ch  c i  to  t r o c h ę  o słod zi p rz es tra ch . A  ja  zaraz  
p oszu k a m  tę  s z cz e lin ę  w  m u rze , k tórą  s ię  p sy  w y r w a ły  1 zasta w ię ją  ka
m ien iam i, b y  w ie c e j  c ię  n ie  sp otk a ła  p od ob n a  p rzy g o d a , m o ja  p a n ien k o . — 
To m ów ią c u śm iech n ą ł  sżę je s z c z e  raz do T h ersy  i sk in ą w szy  j e j  d łon ią  w szed ł 
za bram ę. T h ersa  za różow ion a  p rz es tr a ch em  1 u rad ow a n a  sp o tk a n ie m  z  A r ie 
lem , k tó re g o  dotąd  m ija ła  b ez  słow a , s z y b k o  spęd ziła  s w e  k o z y  na d r o g ę  1 p o 
szła d a lej śc is k a ją c  w  ga rści A r ie lc w e  m idga ły .

( c z . 1) cdn .

POMYŚL

T rzy  żeń sk ie  im ion a  u tw orzą  im ię  i n azw isk o  k o b ie ty  z d z is ie jszego  fe lie 
tonu  K siędza  Ł ukasza . P ierw sze  z  ty ch  im ion  nosiła  K on op n ick a , d ru g ie  n os i 
ak tork a , k tóra  grała  ro lę  B asi w  film ie  o P anu  W o ło d y jo w sk im , zaś trzecie  
brzm i tak , ja k  nazw a w ie lk ie j s y b e ry js k ie j rzek i.
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